
Przed wielkim Zlotem

licach na budowach poszcze
gólnych bloków odbyły się 
masowe zebrania., -

Na masówce robotników z 
bloków 11, 12 i 13 wśród licz
nych mówców przemawiał wie 
lokrotny przodownik pracy 
murarz E. Słupecki. „Ci sa
mi zbrodniarze — mówił on — Nie pozwolimy imperialistom 

na rozpętanie nowej wojny 
Ludność Koszalina protestuje przeciwko haniebnemu 

»ukladowi ogólnemu"

testacyjnym uchwalili rezolu
cję w której m. in. czytamy 

...„Żądamy zaprzestania od
budowy przez imperialistów 
USA w Niemczech zachodnich 
agresywnej armii pod dowódz
twem hitlerowskich genera
łów. Żądamy pokojowego roz
wiązania sprawy Niemiec zgod

nie z układem poczdamskim... 
Przesyłamy bojowe pozdrowię 
nia NRD i wszystkim niemiec
kim obrońcom pokoju, wal
czącym o zjednoczenie swego 
kraju... Zobowiązujemy się 
zwiększyć wydajność pracy, 
by wzmocnić siły obronne na
szego kraju przed zakusami 
odwetowców niemieckich".

Podobne masówki protesta
cyjne odbyły się w Fabryce 
Konserw Rybnych. TOR ze i w 
wielu Innych zakładach pracy.

BERLIN PAP. Podpisanie przez Adenauera military- 
stycznego „układu ogólnego" spotkało sie w Niemczech za
chodnich z burza protestów. Niemiecka klasa robotnicza w 
olbrzymich demonstracjach i strajkach daje wyraz swemu 
zdecydowanemu oporowi przeciwko zdradzie Adenauera.

robotników Niemiec zachod
nich z aoelem o zorganizowa
nie masowych strajków w ce
lu przeszkodzenia realizacji do 
stanowień „układu ogólnego0. 
W ooteżnei demonstracji, iaka 
odbyła sie w Reckłincrhausen 
wzięło udział kilkanaście tysic 
cv uczestników.

Na olacu dworcowym w 
Oberhausen w demonstracji 
protestacyjne i wzięło udział 
ponad 15 tysięcy uczestników, 
uchwalili oni jednomyślnie re
zolucje. poteoiaiaca iak naio- 
strzei militarvstycznv ..układ 
ogólny". Blisko 20 tys. robotni 
ków demonstrowało w Heil- 
bronn.

W Mannheim, w zakładach 
„Daimler - Benz Werke" od
był sie wiec 4 tysięcy robotni
ków i urzędników, zatrudnio
nych w tych zakładach. Wiec 
bvł Dołączony z krótkim straj
kiem protestacyjnym. Załoga 
..I. G. Motali" w Mannheim po 
stanowiła ogłosić strajk w ce
lu zaprotestowania przeciwko 
„uk'Mowi ogólnemu". Wezwa
ła ona załogi innych fabryk 
do solidarnej akcji. Olbrzymie 
demonstracje, protestacyjne od 
były sie także we Frankfurcie 
n. Menem. Uarmstacie. Norym 
berdze i we wszystkich mia
stach i miasteczkach Bawarii.

W Hamburgu, w Darmstacie 
i Heilbronn na dachach fabryk 
i w dzielnicach robotniczych 
ukazały sie w związku z pod
pisaniem przez Adenauera mi 
litarrstycznego „układu ogól
nego" czarne, żałobne flagi.

deoutowany komunistyczny 
do Bundestagu. Fritz Rische 
podkreślając, że data podpisa
nia „układu ogolnego" — 26 
maja 1952 r. jest jedna z. naj
tragiczniejszych dat w histo
rii Niemiec. Demonstracja od
była sie pod hasłem: „Precz z 
militarvstvcznvm „układem o- 
gólnym". Niech żyje jedność 
robotnicza w walce przeciwko 
zdradzieckiej polityce Adenau
era"!

Związek zawodowy górni
ków okręgu Recklinghausen 
wvdał odezwe do wszystkich

mieckiego nie ujdą kary" itp. 
Słowa mówców, domagających 
sie Podpisania traktatu poko
jowego z Niemcami i zjedno
czenia Niemiec, przyjmowane 
bvłv owacyjnie.

Demonstracja protestacyjna 
w Gelsenkirchen zgromadziła 
przeszło 40 tysięcy uczestni
ków. Do zebranych przemówił

Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił przewodniczący cen* 
tralnej rady FDJ — Erięh 
Honecker, stwierdzając m, i».:

Obrady naszego zjazdu będą 
się toczyły pod znakiem sze
rzącego się na całym' świacie 
ruchu w obronie pokoju. Prag
niemy, aby młodzież niemiecka 
wniosła swój wkład w Walkę o 
podpisanie traktatu pokojowe
go z Niemcami i o przywróce
nie jedności naszej ojczyzny.

Adenauerowi i imperialistom 
nie uda się złamać woli narodu niemieckiego 
pragnącego pokoju i jedności Ojczyzny

W całych Niemczech wzmaga się potężna fala protestów 
przeciwko ,,układowi ogólnemu

na placu przed merostwem 
wiec przeciwko przybyciu Rid- 
gway’a.

Na wielkim zjeździe w obro 
nie pokoju w Tuluzie, w któ 
rym brało udział 12 tysięcy de 
legatów, uchwalono ieduomyśl 
nie rezolucję przeciwko zbroje
niom Niemiec zachodnicn woj
nie bakteriologicznej i przyby 
ciu Ridgway’a.

Do poważnych zajść doszło 
w Tours gdzie policja oddzia 
ty gwardii ruchomej -aatako
wały manifestantów. Patrioci 
wznosili okrzyki „Rtdgway 
morderca! Precz z Pinay'cm''’

Piętnując adenauerowski „układ” 
naród polski wyraża pełną solidarność 

k walką narodu niemieckiego o pokój 
i zjednoczenie Niemiec

ZAŁOGA S/S „TOBRUK"
WYKONAŁA PLAN REJSU ił’ 116 PROC.

Młod\ei pizygiit(Aviije się 
do egzarńhiów 
promocyjnych

WARSZAWA. (PAP). We 
wszystkich szkołach średnich 
ogólnokształcących, zasadni
czych szkołach zawodowych i 
technikach młodzież przygoto
wuje się obecnie intensywnie 
do egzaminów promocyjnych, 
wprowadzonych w szkolnictwie 
ogólnokształcącym i zawodo
wym po raz pierwszy.

W szkołach średnich ogólno- 
kształcących egzaminy promo
cyjne rozpoczną się w dniu 9. 
VI. i trwać będą do 20 tegoż 
miesiąca. W szkołach zawodo
wych egzaminy promocyjne roz 
poczną się natychmiast po za* 
kończeniu egzaminów dojrza
łości.

WARSZAWA PAP. Wzhicr/ fala Kpó-wn i protestu 
Społeczeństwa polskiego przeciwko now< mu zbójeckiemu za 
machowi imperialistów na pokój — podpisaniu wojennego 
„układu ogólnego". Potępiając z oburzeniem zbrodniczy spi 
sek imperialistów i ich marionetek z. Bonn, masy pracujące 
całego kraju na setkach zebrań i masówek wyrażają jed 
nocześnie swą solidarność z waika patriotów niemieckich 
o utworzenie pokojowych, demokratycznych, zjednoczonych 
Niemiec w myśl propozycji Związku Radzieckiego.
Ponad 1.500 robotników — 

budowniczych wspaniałego so 
cjalistycznęgo centrum War
szawy—MDM wyraziło swój o- 
stry protest i oburzenie na 
■wiadomość o nowym imperia
listycznym zamachu na pokój 
świata. W czasie przerwy o- 
bnadowei we wszystkich świet

którzy w czasie ostatniej woj
ny mordowali nasze dzieci i 
naszych braci, dziś ledwo wy
puszczeni z więzień przez a- 
merykańskich protektorów —t 
sprzedają naród niemiecki. 
Naród niemiecki nie chce być 
jednak mięsem armatnim i sta 
nowczo protestuje przeciw o- 
kupacji imperialistycznej 1 rzą 
dom . faszystowskich gauleite- 
rów. My naszą twórczą wytę
żoną pracą dla dobra Ojczyz 
ny. dla dobra pokoju solida
ryzujemy się ze wszystkimi 
uczciwymi Niemcami w ich 
walce przeciwko zamachowi 
na suwerenność narodu nie
mieckiego.”

Na masówce robotników 
Muranowa i Mirowa. mówił 
stolarz J. Mroczkowski: 
„Zbrodniarze, którzy wczoraj 
wyszli z więzień, oprawcy obo 
zów śmierci, dzisiaj sprzeda
ją swój naród na mięso armat 
nie bankierom amerykańskim, 
Ale naród niemiecki nie chce 
nowe] rzezi wojennej i my ra
zem z nim, razem z potężnym 
obozem pokoju wywalczymy 
pokój”.

W jednomyślnie uchwalonej 
przez załogę Zakładów im. 22 
Lipca rezolucji, czytamy m. 
jn.: „Jak najostrzej potępia
my bezczelne poczynania im
perialistycznych władców 
USA, Anglii i Francji, którzy 
przez podpisanie tzw. „ukła
du ogólnego” z Miką wojen
nych odwetowców niemiec
kich z Bonn — pragną otwar
cie włączyć Niemcy Zachod
nie do agresywnego amerykań 
skiego bloku. W odpowiedzi 
na knowania wojenne imperia 
listów zacieśniany braterskie 
więzy z potężnym Związkiem 
Radzieckim, gwarantem na
szej niepodległości i bezpie
czeństwa. jeszcze mocniei ze- 
wrzemy szeregi w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan 
6-letni, wokół Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej i to 
warzysza Bieruta — Pierwsze 
go Budowniczego naszej nie
podległej, silnej Ojczyzny”.

Masówki protestacyjne od
były się w wielu innych za
kładach oracy stolicy, M. in. 
w WZPO—D w PZO, ZWUT. 
w MPK, w stoczni rzecznei i, 
wiciu innych.

Szybko postępują naprzód prace przy budowie wiel
kich miasteczek—namiotów w Warszawie, które goście 
będą delegatów na Zlot Młodych Przodowników—Budów 
niczyeh Polski Ludowej.

Na zdjęciu: prace przy budowie miasteczka na Groeho 
wic. Grupą kieruje Tadeusz Jurko.

Lud Francji demonstruje 
przeciwko przyjazdowi 
Ridgway‘a do Paryża

PARYŻ (PAP). Wo wtorek 
w południe przybył na lotnisko 
paryskie Orły generał Rid- 
gway. Na lotnisku powitał go 
minister Pleven, gen. Eiąen 
hower, gen. Jtiin oraz szereg 
innych osobistości oficjalnych.

Zarówno wokół lotniska, jak 
i wzdłuż całej trasy pi-zejazdu 
Ridgway a skoncentrowano po 
na<l 20 tysięcy policjantów.

Akcja protestacyjna przeciw 
Ridgway’owi wzmogła się w o- 
kręgu paryskim i na prowincji.

W Auberrilllers pod Pary 
żem robotnicy licznych fabryk 
przerwali pracę, organizując

Na wieść o podpisaniu tzw. „układu ogólnego" w 
wielu koszalińskich zakładach pracy odbyły się wtece, na 
których zebrani ostro protestowali przeciwko knowaniom 
anglo • amerykańskich imperialistów, szykujących przy po
mocy niedobitków hitlerowskich nową wojnę.
W świetlicy Państwowego 

Browaru zebrała się cała zało
ga, by wyrazić swą solidarność 
z walczącą o zachowanie po
koju niemiecką klasą robotni
czą i zaprotestować przeciw 
polityce imperialistów odbudo
wujących agresywną armię 
neohitlerowską.

Wielu uczestników wiecu 
protestacyjnego zabierając 
głos w dyskusji wskazywało 
na okrucieństwa wojny prowa
dzonej w imię Interesów nie
licznej grupy Imperialistów, 
kosztem klasy pracujących. 
Zewsząd padały groźne okrzy
ki: „Precz z amerykańskimi 
podżegaczami wojennymi — 
mordercami dzieci koreań
skich" — „Precz z niedobitka
mi hitlerowskimi" — „Niech 
żyje pokój".

Na wiecu protestacyjnym 
w Roszarnl Lnu i Konopi, ro
botnik Ignacy Wawrzynków ski 
powiedział:

„My wojny nie chcemy. 
Szczęście swe budujemy pracą 
własnych rąk. Nie dążymy do 
grabieży cudzego dobytku, ale 
I swego nie damy nikomu".

Pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Budo
wlanych zebrani na wiecu pro

Nad wzmożeniem walki 
o zjednoczone, demokratyczne 

i pokojouue Niemcy 
obraduje w Lipsku IV Zjazd FDJ

BERLIN. (PAP). Jak do* 
nosi agencja ADN, dn. 27 bm. 
rozpoczął się w Lipsku IV 
zjazd Związku Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej (FDJ). W 
charakterze gości na zjazd 
przybyli m. in, wicepremier 
NRD Walter Ulbricht, prze
wodniczący Izby Ludowej NRD 
Dieckmann i minister oświaty 
NRD Wandel oraz przedstawi
ciele bratnich organizacji mło
dzieżowych z krajów zaprzyjaż 
nionych.

S/S „Tobruk" pływał ostatnio w żegludze transporto
wej na Dalekim Wschodzie.

IF czasie trwania tej rekordowej co do długości podró 
ży (H tysięcy km) załoga solidaryzując się z podejino- _ 
wanynti przez polską klasę robotniczą zobowiązaniami, 
podjęła szereg zobowiązań. produkcyjnych, m. inn. sama 
przeprowadziła prace remontowe na statku, zaoszczędzi
ła. 200 kg smarów oraz skróciła podróż powrotną z por
tów chińskich do kraju o tydzień.

Na zdjęciu: marynarze przy konserwacji windy prze
ładunkowej.

Na Koenigsolatz w Mona
chium demonstrowało około 
150 tysięcy osób. Niesiono ol
brzymie transoarentv z napi
sami: „Układ ogólny" jest za
machem na nasze życie", „Kto 
popiera „układ ogólny", ten 
pragnie przekształcenia Nie
miec w amerykańska bazę wo 
.lenna", „Zdrajcy narodu nie-



Przegląd 
prany radzieckie]

Akt zdrady narodowej
— korespondencja z Berlina

Korespondent berliński „Praw 
dv“ P. Naumow nisze m. in. w 
artykule ot. „Akt zdrady na- 
rodowei":

— M maja podpisany został 
w Bonn separatystyczny „układ 
ogólny" miedzy USA, Anglia 
i Frań oj* s jednej strony, a 
„rządem" bońsklm — c dru
giej. Równocseinle podpisano 
powstające w związku z „ukłt 
dem" porosnmlenla dodatko
we. Pierwsi zloiyli swoje pod
pisy ministrowie spraw tagra- 
nicsnych Anglii, Frsnsji i 
USA. Jako ostatni flsaruje na 
układzie podpis kanclerza A- 
denauera. Podpis ten jest uko 
ronowanlem bezprzykładnej 
akte zdrady narodowej, popeł
nionego przez Adenauera dla 
dogodzenia agresywnym dąże
niem monopolistów USA i Za
głębia Ruhry.

„Układ ogólny" przedłuia 
na czas nieokreślony okupacje 
Niemiec zachodnich przez woj 
ska amerykańsko - angielsko - 
francuskie; rzeczywistymi go
spodarzami Niemiec zachod
nich pozostała nadal imperial! 
śel amerykańscy. Układ zawie 
ra szereg klauzul, które zupeł 
nie oficjalnie daja okupantowi 
prawo wzięcia w swe rece 
pełni władzy w Niemczech za
chodnich — w pewnych okre
ślonych okolicznościach. Przy 
pomocy tezo zbrodniczego do
kumentu zalegalizowane zosta
ło odrodzenie sił zbrojnych 
Niemiec zachodnich nod do
wództwem hitlerowskich gene 
ralów — odwetowców. Niemcy

zachodnie wleczone zoataja do 
agresywnego paktu atlantye- 
klrao, co każdy rozsądny Nie
miec słusznie uwalać musi za 
krok, majgcy na celu rozpęta
nie nowej wojny.

Na licznych wiecach i de
monstracjach, które odbyły sH 
w ciągu ostatnich tygodni, 
mieszkańcy Niemiec zachod
nich niedwuznacznie dali do 
zrozumienia Adenauerowi, że 
aa przeciwnikami „układu •- 
góluego", że pragnę zawarola 
traktatu pokojowego te *!<<• 
■eassaymi Niemcami i wyco- 
faaia wsaystUsh wojsk skopa 
cyjagc.h. ie celem ich jest nie
zawisłość ejowzny i pokój.

Adenauer brutalnie pogwał
cił wole narodu, wykasują® 
ras jesscze, ie kieruje sle w 
swojej polityce wylewnie in
teresami monopoli amerykań
skich i zachodnio - niemiec
kich kól odwetowych.

28 maja naród niemiecki do 
wiedsial sle o nowym kroku 
rządu radzieckiego, zmierzają
cym do zlikwidowania rozbi
cia Niemiec. Nota rzędu ra
dzieckiego powitana została w 
Niemczech juko pomocna brat 
nia dłoń, wyciągniętą do nero 
dn niemieckiego w cieikiej dla 
niego chwili. Wysunięte przez 
rząd radziecki pod adresem 
rządów mocarstw zachodnich 
propozycje w sprawie nie
zwłocznego rozpoczęcia per
traktacji w kwestii niemiec
kiej, stają się bojowym ha
słem patriotycznych sił w ca
łych Niemczech.

Precz z wojennym „układem ogólnym”!

Prowokacja 
która zrodziła 
burzę gniewu 
narodu francuskiego

Kolaboracjonista, który 
zarobił grube miliony 
na dostawach skóry dla 

armii hitlerowskiej, dziś 
premier Francji, kolaboru
jący z Amerykanami ze 
znawstwem tego rzemiosła, 
jednym słowem premier 
Pinay wydał rozkaz areszto
wania redaktora naczelne
go „L‘Humanite‘‘, laureata 
Nagrody Stalinowskiej — 
Andre Stila. Rozkaz wyko
nał socjaldemokratyczny pre 
fekt policji paryskiej — 
Baylot.

Andre Stil został areszto
wany za opublikowanie ar
tykułu, protestującego prze
ciwko przybyciu do Paryża 
zbrodniarza, który sięgnął 
po bakteriologiczną broń, 
by złamać umiłowanie wol
ności narodu koreańskiego. 
Ale także miliardom mikro
bów cholery wyhodowanym 
w amerykańskich laborato
riach nie udało się spełnić 
woli siepacza Rldgway‘a. 
tak jak nie udało się to „la
tającym fortecom" i żan
darmerii amerykańskiej, tor 
turującej koreańskich jeń
ców na Kożedo. Ridgway 
nie osiągnął sukcesu, lecz 
nabył kwalifikacji. Jest dziś 
mordercą z kwalifikacjami.

I oto ten siepacz został 
mianowany następcą Eisen
howera. Przybywa do Pary
ża z rozkazem okrycia stolic 
Europy całunem dymów. 
Przybywa, by okryć Paryż, 
Rzym, Brukselę mrokami 
okupacyjnej grozy. Ma on 
pełnomocnictwo rozstrzeliwa 
nla patriotów francuskich, 
włoskich, belgijskich 1 nie
mieckich.

Andrć Stil, redaktor na
czelny centralnego organu 
KC Komunistycznej Partii 
Francji, która krwią swych 
najlepszych bojowników zna 
czyła drogę walki narodu 
francuskiego przeciwko hit
leryzmowi, opublikował ar
tykuł poświęcony prowoka 
cyjnej nominacji Rldgway‘a 
na gauleitera Europy za
chodniej. Opublikował arty
kuł, który w Imieniu narodu 
frańcusklego jeszcze raz 
oświadczył BayloCom 1 P*' 
nay*om, że nie uda Im się 
narzucić ridgwayowsklej 
dyktatury. Artykuł ten mo 
wił Pinay'om, że nadejdzie 
dzień, kiedy odpowiedzą zn 
zdradę narodu 1 za gwałcę 
nie swobód demokratycz
nych.

Aresztowanie Andrfe Stila, 
wybitnego literata i publi
cysty, człowieka, który wal
czy o godność i Wierność 
Francji, wywołało burzę 
gniewu. Nad ulicami 1 pla
cami Paryża płyną dziś 
dźwięki Międzynarodówki i 
Marsyllanki. Na ulicach i 
placach Paryża demonstru
je lud przeciwko francuskim 
pomocnikom amerykańskich 
bandytów, „

P. M.

J. UIROW

Zeznania Ridgway‘a, 
a „wstrząs“ Russela

ry i Nauki — inż, L. N. Szczy- 
pakin. Zanoznał on zebranych 
z postępami robót i metodami 
pracy radzieckich budowni
czych oraz odpowiadał na licz 
ne pytania uczestników wy
cieczki.

Wszyscy uczestnicy wycieczki 
podziwiali wielki rozmach 
prac, sprawną organizację ro
bót oraz nowoczesny, radziecki 
sprzęt techniczny.

Dzięki wycieczce zacieśniony 
Został koniakt między polskim 
światem technicznym a radziec 
kimi budowniczymi Pałacu Kul 
tury i Nauki.

Cały świat zareagował naj
głębszym oburzeniem i gnie
wem na wiadomość, że na wy 
spie Kożedo i w innych obo
zach dla koreańskich i chiń
skich jeńców wojennych, sol- 
dateska amerykańska wskrze
siła Okropności Majdanka, 
Oświęcimia, Buchenwaldu i 
innych hitlerowskich obozów 
śmierci. Jednocześnie wszyscy 
uczciwi ludzie na kuli ziem
skiej z dumą dowiedzieli się, 
że i w niewoli amerykańskiej 
patrioci koreańscy i chińscy 
nieugięcie dochowują wiary 
swemu narodowi, swej ojczyź 
nie, swej słusznej sprawie.

Po posiedzeniu komisji Se
natu, przewodniczący komisji 
Russel przyjął przedstawicieli 
prasy. „Nasz autorytet — o- 
świadczył Russel — nie tylko 
na Dalekim Wschodzie, ale na 
całym śwlecie został poważ
nie zachwiany.”

Russel mówił o „upokorze
niu, jakiego doczekał się kraj 
wskutek tego, że osoba oficjał 
na i odpowiedzialna przyzna
ła się w imieniu Stanów Zjed 
noczonych do przestępstwa i

CAŁY świat ogarnęła fa
la oburzenia przeciwko 
tym, którzy podpisali 

„Układ ogólny”, który zachod- 
nio-niemieckie pismo „Schlez- 
wig- Holsteinische Tagespost” 
nazwało „bardziej generalskim 
niż generalnym”. „Generalski”, 
gdyż stawia na hitlerowskich 
generałów, gdyż legalizuje od
budowę hitlerowskiego Wehr
machtu. odbudowę powierzoną 
skrwawionym łapom hitlerow
skich zbrodniarzy wojennych 
—generałów Guderianów, Spei 
dlów, Heusingerów.

„Wojenny układ ogólny” — 
w tych słowach olbrzymia więk 
szość zachodnio-nlemiecklego 
społeczeństwa ocenia zmowę im 
periałistów, zmowę amerykań
skich organizatorów wojny 
bakteriologicznej i adenaucrow 
stoch pogrobowców Hitlera, 
snujących plany nowych pod
bojów, nowego „Drang nach 
Osten”.

Walka przeciwko realizacji 
„układu ogólnego” mobilizuje 
wszystkie narody Europy. Re
akcyjna prasa zachodnio-euro
pejska nie tając wojennych ce
lów „układu ogólnego”, nie mo 
że przemilczeć powszechnego 
oburzenia, jakie wywołało je
go podpisanie pod osłoną dzie 
siątków tysięcy policjantów 
ściągniętych do Bonn z całych 
Niemiec zachodnich, by strzec 
spiskowców, szykujących za- 
mftch na pokój świata.

Francuski dziennik reakcyj
ny „Combat” stwierdza, że po 
lityka rządu francuskiego pro 
wędzona jest wbrew woli naro 
du, że ratyfikacja „układu ogól 
nego” przez francuski parla
ment natrafić może na poważ 
ne trudności. Francuskiemu 
dziennikowi chodzi o to, że wo
bec presji opinii publicznej re
akcyjne parlamenty krajów za 
chodnio-europejskich będą siu
siały lawirować i starać się ra 
tować pewne pozory.

NARODY Europy zachod
niej nie uznają podpisów 
złożonych przez Acheso- 

na, Edena, Schumana i Ade-

by Niemiecka Republika Demo 
kratyczna zorganizowała zbrój 
ną obronę kraju ojczystego”. 
Oświadczenie to zostało popar
te przez całe społeczeństwo 
NRD, świadome faktu, że obro 
na Niemieckiej Republiki De
mokratycznej — to obrona 
Niemiec, to obrona pokoju, to 
walka o pokojową, demokra
tyczną przyszłość Niemiec, o 
pokój i bezpieczeństwo wszyst
kich narodów europejskich.

Naród niemiecki jest w peł
ni świadom, że istnieje droga 
do rozwiązania problemu nie
mieckiego w duchu zarówno 
jego najżywotniejszych intere
sów, jak i najżywotniejszych 
interesów wszystkich narodów 
Europy. Tę drogę niejedno
krotnie wskazywał Związek 
Radziecki, który konsekwent
nie od 1945 roku stoi na grun
cie, że jedynie zjednoczenie 
Niemiec na zasadach pokojom 
wych i demokratycznych, na 
gruncie poczdamskich postano
wień w sprawie granic 
Niemiec na Odrze i Nysie 
jest rozwiązaniem problemu 
niemieckiego, zapewniającym 
trwały pokój i bezpieczeń* 
stwo narodów. Tę drogę 
raz jeszcze wskazała nota 
radziecka, przekazań?, ostatnio 
rządom mocarstw zachodnich.

Związek Radziecki stwierdza, 
że naród niemiecki ma prawo 
do samodzielnego bytu pań
stwowego, do utworzenia su
werennego, demokratycznego, 
zjednoczonego, pokojowego pań 
stwa, i stanowisko to ma peł
ne popaicie wszystkich ludzi, 
którym leży na sercu sprawa 
pokojowego uregulowania pro
blemu niemieckiego, którzy 
zdają sobie sprawę, że od spo» 
sobu, w jaki problem ten zo 
stanie rozstrzygnięty, zależeć 
może przyszłość Europy, zale
żeć mogą losy pokoju.

STANOWISKO to znaj
duje pełne poparcie na
rodu polskiego, który 

jest świadom tego, że „układ 
ogólny”, że cała polityka mo= 
carstw zachodnich ostrzem 
swym wymierzona jest prze

ciw- wszystkim, przeciwko 
Polsce, przeciwko jej niepod
ległości, jej bezpieczeństwu. 
Wiadomość o podpisaniu „ukla 
du ogólnego” wywołała po
wszechne oburzenie społeczeń
stwa polskiego. Z całej Polski 
nadchodzą wiadomości o pięt
nowaniu haniebnej zmowy 
tych, którzy pragną znów 
wtrącić świat w otchłań nowej 
wojny, którzy sposobie się do 
uderzenia na naszą Ojczyznę.

Słowa Wojciecha Bartusiaka, 
stoczniowca szczecińskiego, naj 
lepiej ilustrują stanowisko na
rodu polskiego: „Drodzy towa
rzysze z Niemiec, ofiarni bo
jownicy o pokój i zjednoczenie 
Waszej ojczyzny •— w toczonei 
przez Was walce macie naszą 
przyjaźń za sobą. Przyłącza
my się do Waszej walki i wie
rzymy, że wspólnie obronimy 
pokój. Pamiętamy słowa wiel
kiego Stalina, że: „pokój będz e 
zachowany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce sprą- 
wę zachowania pokoju i będą 
jej broniły do końca”.

nauera. Nie uznaje ich rów
nież naród niemiecki.

Patrioci niemieccy walczą 
dziś na najbardziej wysunię
tym odcinku frontu walki o po 
kój. Walczą przeciwko wskrze 
sianiu hitlerowskiej machiny 
wojennej, przeciwko organiza
torom trzeciej wojny świato
wej, przeciwko tym. któity zie 
ją nienawiścią do wszystkich 
narodów, przeciwko zachodnio- 
niemieckim rewizjonistom prag 
nącym zawiesić swastykę nad 
m u ram i Wrocławia, Szczecina 
i Warszawy.

W całych Niemczech zachód 
nich wybuchają strajki i odby 
wają się masowe demonstracje. 
Są one dowodem, że rośnie 
wciąż liczba patriotów niemicc 
kich świadomych, że ich walka 
o zjednoczenie Niemiec, prze
ciwko „układowi ogólnemu”, 
przeciwko remilitaryzacji jest 
w-alką o istnienie narodu nie
mieckiego. jest walką przeciw 
ko groźbie wojny bratobójczej, 
przeciwko zmowie imperiali
stycznej. której celem jest 
przekształcenie Niemiec w ko
lonię, a narodu niemieckiego 
w mięso armatnie.

W pierwszych szeregacn wal 
czących patriotów niemieckich 
ramię w ramię z klasą robot
niczą kroczy młodzież niemiec 
ka. 100 tys. młodych Niemców 
zebranych w Lipsku na IV 
parlamencie FDJ obraduje dziś 
nad sposobami wzmożenia wal 
ki o zjednoczenie Niemiec, o 
stworzenie suwerennego paiV 
stwa niemieckiego, które by już 
nigdy w- przyszłości nie zagra
żało innym narodom, które by 
było otoczone przyjaźnią naro 
dów, budowało pokojową, de
mokratyczną przyszłość narodu 
niemieckiego.

OSTOJA tej walki, z któ
rą solidaryzują się wszy
stkie narody Europy jest 

Niemiecka Republika Dcmokra 
tyczna, pierwsze w historii po 
kojowe państwo niemieckie. 
1-go Maja prezydent NRD. 
Wilhelm Pieck, stwierdził, że 
„stanie, się rzeczą konieczną,

Boatner 
wzmaga terror

Na wyspie śmierci, o któ- 
r*j cały świat mówi ze zgro 
zą, na Kożedo, z dnia na dzień 
wzrasta amerykańskie bestial
stwo. Komendantem obozu zo
stał mianowany generał Boat- 
ner. człowiek specjalnie dobra 
ny na tn stanowisko ze wzglę
du na swe sadystyczne skłon
ności. On to przygotowuje w 
chwili obecnej nową „selekcję”, 
czyli — zgodnie z doświadcze
niami hitlerowskich organiza
torów obozów koncentracyj
nych — nową masakrę. Wyda 
no nowe wyroki śmierci. Czte 
ręch jeńców, nazwanych przez 
Bośtnera „przywódcami bun
tu”, „sprawcami porwania ge
nerała Dodda”, Stracono pu
blicznie przez ćwlartowanie. W 

celach tortur i 6 komorach 
dusi się jeńców pr«v pomocy g« 
rącej pary. W centrum sbozu 
wzn'es>iono cztery wielkie szu 
bięmce.

Dla wzmocnienia 6-tysięez- 
nąj załogi wartowniczej obozu, 
Boatńer ściągnął na Kożedo 
liczne oddziały wojsk. Obecnie, 
pozą oddziałami spadochronia
rzy amerykańskich, stacjonu
ją tam już znane z okrucień
stwa oddziały lisynmanowskie 
j greckie.

Boatner zamierza w najbliż 
Mych dniach podzielić obóz na 
mniejsze sektory. W każdym z 
nich Amerykanie mają umieś 
ci< 600 jeńców. Odizolowanie 
ęd Siebie grup jenieckich ma 
ułatwić wzmożenie bezkarne
go terroru. Sekretarz armii 
Usą — Pace, zapowiedział n« 
posiedzeniu senackiej komisji 
wnWcowej w Waszyngtonie 
„da’'zy przelew krwi na Ko- 
źedo".

T® staranne przygotowania 
przed nową masakrą sa wido
mym świadectwem strachu a- 
mcrykańeklch zbrodniarzy 
prz«d postawą jeńców koreań
skich i chińskich. Według do- 
pretfeń aeencji zachodnich, jeń 
ęów "Ie złamały krwawe repie 
S’’e. Przybycie nowych oddzia
łów represyjnych jeńcy przy
jęli demonstracją. Agencje 
prerowe opisują doskonale zor 
genizowana łączność między po 
szczególnymi oddziałami obozu. 
Łączność utrzymywana jest 
przy nomocy sygnalizacji cho
rągwiami e*a« przy pomocy 
podziemnych tuneli, wygrzeba
nych rocznie w gliniastej gle
bie wyspy.

Jeńcy używają również dla 
utrzymania łączności między 
poszczególnymi sektorami 
strzał kierowanych z łuku, do 
których przywiązane są kartki 
z meldunkami. Należy podkre
ślić, że tę świetną organizację 
wewnętrzną stworzyli ludzie, 
którzy przeszli przez piekło 
tortur i masakr.

Sytuacja na Kożedo, przygo 
towywanie masakry na wielką 
skalę przez Boatnera wskazu
je, że amerykańskim imperia
listom zależy na zainscenizowa 
niu prowokacji na wdelką ska
lę. Pragną oni stworzyć pre
tekst dla zerwania rokowań w 
Paaaauadżon. Na rokowaniach 
tych bowiem przedstawiciel
stwo Koreańskiej .ty-mii Ludo
wej i echataików chińskich o- 
swyąiieaył* ętoaeweu, żc nie 
Z0Hlei aią nigdr na zfcjrrjmiy 
waaie przez Amerykanów IW- 
tysięezaej rzeazg jeńców i na 
wymuszanie na nich zgłaszania 
rezygnacji z powrotu do oj
czyzny w przypadku zawarcia 
roeejmu. Bawóietwe naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej i 
ochotników chińskich stwier
dza. że „jeńcy koreańscy i 
chińscy mają prawo domagać 
się, by traktowano ich w 
sposób humanitarny i ma
ją prawo domagać się. 
by umożliwiono im powrót 
do ojczyzny natychmiast po za 
warciu rozejmu... Agresorzy 
amerykańscy i ich wspólnicy 
musza ponieść całkowitą odpo
wiedzialność za barbarzyńskie 
metody represji stosowane wo
bec i®ńców koreańskich i chiń
skich".

Zbrodnie amerykańskich in
terwentów na Kożedo wznieci
ły burzę nrotestu i oburzenia 
we wszystkich krajach i wśród 
wszystkich miłujących pokój 
narodów. Ich praktyki są o- 
strzeżeniein dla wszystkich lu
dzi. którym droga jest sprawa 
wolności i pokoiu. Amerykanie 
dążą do rozszerzenia wojny 
na Dalekim Wschodnie oraz do 
przeobrażenia Europy w nową 
Koreę. Przykład Kożedo i ma 
sakr koreańskich mobilieuje 
opór narodów Europy zachod
niej przeciw przybyciu główne
go sprawcy nieszczęść narodu 
koreańskiego, ludobófcy Rid- 
gway’a na stanowisko gaulei
tera amerykańskiego Europy 
zachodniej

f. M.

Polscy inżynierowie podziwiają 
rozmach prac przy budowie 

Pałacu Kulturu i Nauki
WARSZAWA (PAP). Teren 

budowy Pałacu Kultury i Nau
ki zwiedziła ostatnio wy
cieczka aktywu budowlanego 
Min. Budownictwa Miast 1 Osie 
dli oraz Min. Budownictwa 
Przemysłowego. W wycieczce 
wzięło udział ok. 100 wybit
nych specjalistów ze wszyst
kich dziedzin budownictwa. O- 
becny był również naczelny ar 
chltekt Warszawy inż. Józef Si 
galin.

Wyjaśnień udzielał naczelny 
inżynier radzieckiego kierow
nictwa budowy Pałacu Kujtu-

Na całym świecie rośnie 
potężna fala protestu przeciw 
ko bestialskim zbrodniom, do
konywanym przez amerykań
skich agresorów na koreań
skich i chińskich jeńcach wo
jennych. Nawet amerykańska 
prasa reakcyjna nie może po
minąć milczeniem sprawy, 
która skupia uwagę całej ludz 
kości. Dnia 21 maja, na zam
kniętym pesiedzeniu komisji 
Senatu USA, składał wyjaśnię 
nia w tej sprawie były głów
nodowodzący wojsk USA na 
Dalekim Wschodzie, gen Rid
gway.

Senatorzy nie żądali od Rid- 
gway’a, aby wyjaśnił, dlacze
go on. jego generałowie i ar
mia USA ponieśli szereg dot
kliwych porażek w walkach z 
Koreańską Armią Ludową i 
ochotnikami chińskimi. Tym 
razem chodziło o coś innego. 
Ridgway miał wyjaśnić, dla
czego nie potrafił sobie pora
dzić z bezbronnymi jeńcami 
wojennymi. Dlaczego nie zdo
łał zmusić jeńców wojennych 
do wyrzeczenia się prawa do 
repatriacji? Dlaczego amery
kański generał Colson w to
ku rokowań z jeńcami wojen
nymi o uwolnienie zatrzyma
nego przez nich komendanta 
obozu Dodda przyznał się na 
piśmie do nieludzkiego postę
powania z jeńcami wojenny
mi i potwierdził fakty rozetrze 
llwanin i mordowania jeńców 
wojennych? Senatorzy byli nie 
słychanie zirytowani, ponie
waż wyszła na jaw kłamli
wość oficjalnej wersji jakoby 
100 tysięcy jeńców wojennych 
nie zamierzało wracać do kra 
lu po zakończeniu działań wo 
Jennych.

Na poufnym posiedzeniu ko 
misji Senatu, Ridgway — ge
nerał od dżumy 1 cholery — 
miał okazję przedstawić prze
konywujące dowody, że nie 
zawahał się przed użyciem naj* 
okrutniejszych środków „od
działywania” na jeńców wo- 
ieanych.

do naruszenia prawa między
narodowego”.

Russel wzywał do „złama
nia oporu” jeńców wojen
nych, którzy nie chcą wyrzec 
się swej ojczyzny. Lecz Rus
sel wcale nie jest pewien, czy 
uda się to amerykańskiej sol- 
datesce. Mówiąc o wydarze
niach w amerykańskich obo
zach dla jeńców wojennych, 
Russel oświadczył: „Informa
cje pi-asowe o tych wypad
kach wprawiają istotnie w za 
kłopotanie. Jeśli odpowiadają 
one rzeczywistości — a nie 
słyszałem żadnych zaprzeczeń 
— to może się wydawać, że 
nie jesteśmy w stanie pora
dzić sobie z komunistami, któ 
rych wzięliśmy do niewoli”.

Koreańscy i chińscy jeńcy 
wojenni — to patrioci, głębo
ko oddani sprawiedliwej i 
szlachetnej sprawie, której 
bronią narody Korei i Chin 
walczące z amerykańskimi in
terwentami. Nad tymi ludźmi 
agresorzy amerykańscy nie 
mają władzy. Tych ludzi nig
dy reakcji amerykańskiej nie 
uda się złamać!



Premie dla przodujących 
rybakom

Ostatnio Zarządy (Spółdzielni „Certa” ze Szczecina i 
„Piast’’ z Wolina wypłaciły 93 przodującym rybakom 
spółdzielczym i indywidualnym premii za wykonania ope 
ratywnego planu połowów za kmeCicń. Premie te ctrzy 
mii.ią rybacy zgodnie z uchwałą Prezydium. Rządu w 
sprawie rybołór.st wu morskiego w ryęokoścl 8 proc, od 
wartości złowionej ponad pla:i ryby.

Największe premie otrzymali rybacy toic. Moszan ze 
Stepnicy — 2985 zł. i. Paczkowski z Wolina — 1581 zł.

Na zdjęciu: przodujący ryłittry indywidualni ze Step
nicy ob. Jan Kasperowic.z (w łódce) i Jan Pre.cialcw mo 
meńcic wyruszania na połów.

Przed Zlotem Młodych P rzodo u i n i k ó w

Głos mają młodzi technicy

W lubieniowskim PGR-rze — jak w rodzinnym domu
List brygady żeńskiej SP

Aby stworzyć odpowiednią bazę paszową dla rozwija 
jącej się hodowli bydła, wiele PGR-ów przystąpiło już do 
silosowania mieszanek ozimych.

Na. zdjęciu: pracownicy PGR Dębice (pow. Nowo
gard) Maria. Miller i Paweł Stankiewicz napełniają si
los cenną, paszą.

w sposób niesłuszny — w ta-* 
kiej samej wysokości każdemu 
robotnikowi niezależnie od te< 
go, czy lepiej, czy gorzej pra
cował. Robotnicy mają często 
wątpliwości co do sposobu ob
liczania im wynagrodzeń. Np. 
ostatnio premie wypłacono inj 
w wysokości 28 proc, od wyą 
nagrodzeni.i, choć uprzednio 
ustalono ją na 38 proc. Za 
swymi wątpliwościami robotni^ 
cy nie mają się do kogo zwró
cić, ponieważ Zjednoczenie nie 
przyznaje na budowę skolwhw 
ską etatu kalkulatora, a za
robki obliczane są w Zjedno
czeniu, zaś pracownik, który je 
przywozi do Szczecina, nie po
traci nigdy niczego wyjaśnić. 
Ponadto robotnicy krapkowiccy 
od dłuższego czasu nie otrzya 
mu ją należnego im mydła i 
proszku do prania ubrań robo
czych. Firma wprawdzie przy* 
rzekala, że ubrania będą prane 
w pralni, ale obietnicy, jak do
tąd, nie dotrzymała, ani też 
nie daje robotnikom środków 
piorąeych.

Wszystko to powoduje słusz
ne niezadowolenie wśród robot
ników, którzy mają prawo do
magać się. właściwej opieki i 
troski o siebie ze strony ZRM,

Władysław Janik 
korespondent ze Skolwina.

Więcej troski o robotników pracujących 
na budowie skoltuińskiej papierni

Ilasta Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej coraz, głębiej przenikają do świadomości 
młodzieży szkolnej. Dziś prawie każdy uczeń i uczennica 
stawia.ia sobie pytanie: — Co zrobiłem dla Ojczyzny? Czym 
przywitani Zlot?

Na zbiórkach harcerskich dzieci przygotowują sic do 
uczestnictwa w wielkiej, radosnej manifestacji, jaką bę
dzie Warszawski Zlot. W wyborze tematyki prac pomaga
ją im przewodnicy drużyn i nauczyciele.

Okres prac przedzlotowych w szkołach cechuje dalsze 
rozwijanie zajęć technicznych. Dotychczasowy nasz doro
bek w przyswajaniu młodzieży wspaniałej techniki Planu 
6-letniego, w budzeniu jej -zainteresowania dla techniki, 
zostanie podsumowany na szkolnych, powiatowych i woje
wódzkich Wystawach Prac Młodych Techników, które od
będą się: szkolne — jeszcze w maju, powiatowe w czerw
cu, wojewódzkie zaś — przy końcu roku szkolnego, a cen
tralna w czasie Zlotu. Wystawy maja na celu dalsze popu
laryzowanie prac technicznych w szkołach. Program wy
staw pomyślany jest tak. aby w- eksponatach, obok prak
tycznych umiejętności technicznych, znalazła wyraz wy
nalazczość młodzieży, jej pomysłowość i twórcza inicjaty
wą. Jednocześnie zestawienie ich uwzględnia możliwości 
nie tylko dobrze wyposażonego kółka technicznego, lecz 
i skromnie wyposażonych szkół wiejskich.

Szkoły i drużyny harcerskie naszego województwa w 
pracy brzedzlotowej intensywnie przygotowują się do wy
staw. W najlepiej rozwiniętym kółku technicznym w Bag
nach. pow. Nowogard, dzieci przygotowują bardzo intere
sujące prace na wystawę.

W szkole podstawowej w Bagnach warsztat technicz
ny znajduje się w specjalnym pomieszczeniu. Przypomina 
on jakby maleńki zakład pracy. Maszyny poruszane są za 
pomocą prądu elektrycznego. Kółko posiada pilę elektrycz
na, tokarkę, wiertarki, imadła itp. Dzieci same obsługują 
tc maszyny, nie ma obawy o wypadek — nauczyły się pra
widłowo obsługiwać swój warsztat. Dla uczczenia Zlotu 
wykonają wiele pomocy naukowych dla innyeh szkół, przy
rządów sportowych itp. Przygotowują one również ekspo
naty na wystawę: liczydła, makiety swojej spółdzielni pro
dukcyjnej i inne.

Szkoła Podstawowa w Besku, pow. Łobez, posiada 
wspaniale rozwinięta modelarnie lotniczą i szkutniczą. 
Dzieci rozpoczęły prace od konstrukcji prostych samoloci
ków, a dziś mali konstruktorzy biorą udział w zawodach 
modelarskich. Na wystawę przygotowują oni modele róż
nych typów samolotów, a modelarnia szkutnicza — różne 
typy okrętów, statków, żaglowców.

W Ostromicy, pow. Kamień Pomorski, dzieci przygoto
wują na wystawę modele lokomotyw i różnych typów 
traktorów.

Przykładów dobrze pracujących kółek technicznych 
można by podać bardzo wiele. Z tego też względu liczba 
5110 indywidualnych zgłoszeń na wystawę jest niezadowala
jąca. Eksponaty na wystawę chociaż proste, mniej precy
zyjne, ale wykonane dla przywitania Zlotu, winny nadesłać 
wszystkie szkoły. Liga Lotnicza, Liga Morska, NOT i Wy
działy Oświaty PRN winny też więcej niż dotychczas dbać 
o należyte przygotowanie wystaw i udzielić pomocy szko
łom w postaci porad fachowych, wyposażenia lub udostęp
nienia warsztatów. Instytucje te powinny umożliwić 
wszystkim dzieciom przygotowanie eksponatów na wysta
wy. . ,

Młodzi nauczyciele — ZMP-owcy winni z jeszcze 
większym zapałem dopomagać dzieciom w rozwijaniu talen
tów i zamiłowań do pracy technicznej. Będzie to ich wła
sny wkład do przedzlotowcj mobilizacji sił polskiej mło
dzieży. .

Dzień Zlotu zbliża się. Ambicją każdego nauczyciela, 
ambicja całej młodzieży szkolnej winno być pragnienie, 
abv ich szkoła posiadała swoje prace techniczne na wysta
wie w Warszawie. Naszym hasłem winno być: „Zlot Mło
dych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej wi
tamy nowozalożonymi kółkami technicznymi w szkołach, 
witamy nowymi osiągnięciami w konstrukcji i modelar
stwie".

ANTONI KAZANA 
Kierownik referatu pracy pozaszkolnej 

ZW ZMP w Szczecinie

Zakład winien wychowywać fachowców
H PZPW ud Choszcznie trzeba uiięcej troszczyć się o wzrost kadr

Niewykonanie planu produk 
cji za rok 1951 dyrekcja 
PZPW w’ Choszcznie uspra
wiedliwiała brakiem majstra. 
Toteż gdy Centralny Zarząd 
Przemyślu Wełnianego przy
słał majstra, to można było o- 
czekiwać, że główne trudności 
zostaną usunięte. Niestety nie 
zostały usunięte i niewykona
nie planu I kwartału bieżą
cego roku dyrekcja również 
objaśnia brakiem majstra. Za
kładom potrzebny jest bowiem 
obecnie jeszcze jeden majster.

Zupełnie zrozumiały jest 
brak fachowców w naszym 
szybko rozwijającym się prze
myśle. Zapotrzebowanie na 
wysoko kwalifikowane kadry 
wzrasta szybko, nieraz szyb
ciej niż kształcą się ludzie w 
naszych zakładach nauko
wych. Dlatego fachowcy mu
szą wyrastać nie tylko w szko 
łach lecz także w każdym za
kładzie pracy. Zresztą proces 
kształcenia kadr nie kończy 
»ię w szkole. Absolwenci 
•zkół stają się w pełni fachów 
cami. gdy w samym zakładzie 
pracy zdobywają niezbędne 
wiadomości praktyczne. Dopie 
ro praca i uzupełnienie w jej 
trakcie wiadomości teoretycz
nych tworzy fachowców o wy 
sokich kwalifikacjach. I stało 
się już prawem w życiu na
szych zakładów, że zdobywa
ją w nich wiedzę i wyrastają 
nowi fachowcy.

W PZPW w Choszcznie jest 
natomiast inaczej. Kierownic

two zakładu biydzo ciasno poj 
muje problem braku fachow
ców w zakładzie. Liczy na to, 
że Centralnj7 Zarząd zawsze 
znajdzie fachowców i przyśle. 
A tymczasem fachowców na
leży kształcić przede wszyst
kim u siebie, w zakładzie pra 
cy.

W każdym dzisiejszym przo 
dującym robotniku trzeba wi
dzieć jutrzejszego majstra. 
Nie brak takich i w PZPW w 
Choszcznie. Tow. Leon Szcza
wiński osiąga na tkalni 218 
proc. normy. . Swój plan 
marcowy wykonał w 120,8 
proc. Tow. Szczawiński 
pracuje również społecz
nie, pomaga także słab
szym pracownikom w wyko
naniu planów.

Genowefa Kwaśniewską o- 
siąga przeciętnie 121 proc, nor 
my. Jedna z najmłodszych 
tkaczek, 17 - letnia Danuta 
Sobczak, ,po czterech miesią
cach pracy osiąga już 112 pro
cent normy.

W przędzalni, która jest 
„wąskim gardłem” zakładu, 
też nic brak przodowników 
pracy. Tow. Halina Krukow
ska osiąga przeciętnie 118 
proc, normy, tow. Janina Maj- 
<‘r.ak — 117 proc, normy, tow. 
Franciszek Drożdżewski — 115 
proc, normy i wdelu innych 
stale przekracza normy.

Takimi ludźmi trzeba się 
zaopiekować i dopomóc im w 
podnoszeniu kwalifikacji za
wodowych. Zwłaszcza, że chcą

oni się uczyć. Genowefa Sob
czak n-> r>rzvkłnrt mówi:

— „Tkać to już umiem, ale 
jak mi maszyna żxe pracuje, 
to nie bardzo sobie z nią ra
dzę. A chciałabym opanować 
maszynę i pracować lepiej. Po 
to chcę się uczyć.”

Robotnicy przejawiają wie
le inicjatywy, aby zdobyć kwa 
lifikacje.

— „Początkowo praca szła 
mi ciężko — mówi Zofia No
wakowska — ale postanowi
łam nauczyć się tkać. Zaczę
łam pilnie śledzić pracę -ma
szyny. Pytałam majstra o to, 
czego nie rozumiałam. Dzisiaj 
już stale przekraczam swój 
plan i mogę nawet dopomóc 
słabszym koleżankom.”

Szkolenie robotników przez 
majstrów jest bardzo owocne 
i konieczne. Majster jest bez
pośrednim kierownikiem, nau 
czycielem i opiekunem robot
nika. Dlatego w dużym stop
niu od niego zależy wzrost 
kwalifikacji robotników. Ale 
same wąsko pojęte szkolenie 
Warsztatowe przy maszynie 
nie jest wystarczające. Nie da
je ono robotnikowi i nie mo
że dać tych wiadomości z za
kresu teorii pracy i wiadomo
ści polityczno - społecznych, 
niezbędnych do podniesienia 
pracy zawodowej na wyższy 
poziom. Dlatego konieczne 
jest zorganizowanie kursu 
szkolenia zawodowego, który 
dopomoże robotnikom do pod
niesienia ich kwalifikacji i za 
pewni wykonanie planów. Wy 
sianie jednego robotnika z za
kładu. tow. Stanisława Kru
kowskiego. do Szkoły Maj
strów Przędzalniczych w Biel 
sku nie rozwiąże całkowicie 
sprawy braku fachowców.

Całe kierownictwo technicz
ne powinno wziąć udział w or 
ganizowaniu kursu i zapewnić 
wysoki poziom szkolenia z.awo 
dowego. Tym sprawom powin 
na także poświęcić wiele uwa 
gi organizacja partyjna. W

rowanych traktorów z przy- 
czepkami.

Krótkie, serdeczne powita
nie przez dyrektora i trakto
rzystów zespołu Lubieniów 
sprawiło, że od razu poczu
łyśmy się jak wc własnym do
mu.

Zrozumiałyśmy, że chociaż 
z daleka przyjechałyśmy, blis
kie jesteśmy tym ludziom, któ 
rzy tak serdecznie nas witali.

Jazda traktorami minęła 
szybko. Śpiewałyśmy pieśni. 
Przed bramą PGR Lubieniów 
czekał na nas kierownik gospo 
darstwa i kilkunastu ludzi — 
robotników rolnych. Ich twa
rze promieniały uśmiechem — 
witali nas chlebem i solą, zgod 
nie ze staropolskim zwycza
jem, znanym nam tylko z opo
wiadania, z książki.

Trudno wyrazić słowami ii- 
czucia, jakie nurtowały nas w 
tym momencie. Nasze nowe ży 
cic potoczyło się teraz szybko. 
Długo trzeba b.v o wszystkich 
naszych wrażeniach pisać, ca
le książki...

Wiele radości sprawiły nam 
leż nowe mundury, które otrzy 
niałyśmy po przyjeźdzle do Lit 
bieniowa.

Nadszedł poniedziałek — 
pierwszy dzień pracy.

sję jU 4Łi!jł£

Powołanie do służby w bry
gadzie SP było dla nas — 
dziewcząt z woj. kieleckiego, 
zaszczytem. Większość zgłosi
ła się ochotniczo. Początkowo 
jednak nurtowały nas różne 
myśli: gdzie będziemy praco
wały, jaki charakter będzie 
miała nasza praca 1 nauka, czy 
żnajdzlemy właściwą opiekę... 
Nic dziwnego: większość z nas 
po raz pierwszy ruszyła w 
świat, po raz pierwszy w życiu 
opuszczałyśmy rodzinne domy.

W szeregach SP miałyśmy 
znaleźć nasz drugi dom wspól
nej nauki i twórczej pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny.

Gdy ruszył pociąg — pierw
sza tęsknota za domem ogar
nęła niejedną z nas. Przy 
znajomy się, że miny nasze nie 
były wesołe. Jechałyśmy dłu
go. Rozmawiałyśmy o domu ro 
dzinnym, o przeżyciach, wy
suwałyśmy nieśmiałe plany na 
przyszłość. I tak dobiłyśmy do 
celu.

— Ręcz Pomorski — wysia
dać! — zawołał donośnie kon
duktor pociągu.

Dźwięki marsza poderwały 
nas na nogi, raźno wysypa
łyśmy się z wagonów. Oczom 
BłUUMn dfekiiąl Się rząd ude^o

i wyruszyłyśmy v pole. Roz
poczęłyśmy sadzenie kartofli, 
wysadzanie wysadków bura
czanych.

Z początku praca szła nam 
trochę z trudem, gdyż, wiele 
z nas .na roli nie pracowało do 
tychczas. Ale obecnie z każ
dym dniem, pod kierunkiem 
brygadzistów, przy cennych 
wskazówkach kierownika gos
podarstwa zwiększamy naszą 
wydajność. Pracujemy teraz 
pod hasłem: „Wykonać normy, 
przekroczyć je“. Rozwija się 
też u nas współzawodnictwo 
pracy, radzimy w jaki sposób 
najgodniej powitać zbliżający 
się Zlot Młodych Przodowni
ków. I zapewniamy, że powie
rzoną nam pracę wykonamy 
sumiennie, że wykorzystamy 
całą naszą energię, aby jak 
najwięcej nauczyć się z nasze
go kolektywnego życia w bry
gadzie. Dołożymy wszelkich 
starań, aby plan naszego zespo 
łu PGR Lubieniów został wy
konany.

Dziś już nasza 251 brygada 
SP poczuła się współgospoda
rzem zespołu 1 żyje jego pla
nami. Wiele dziewcząt z naszej 
brygady postanowiło pozostać 
w zespole na dalsze turnusy, 
aby pracą swą dopomóc zespo- 
łfiśi ® ‘ W awycl

Przy budowie skolwiriskiej 
papierni pracują ekipy robot=. 
nicze rozmaitych firm, delego
wane do naszego zakładu. Mięs 
dzy innymi pracuje grupa ro
botników ze Zjednoczenia Ro
bót Montażowych w Krapko
wicach, a wśród nich przodu» 
jąca gromada murarska tow. 
Smolarka, budująca kadzie ho
lendrowe, oraz brygady hy» 
draulików towarzyszy Palacza 
i Stachowiaka.

Niestety w parze z ofiarną 
pracą robotników nie idzie tro
ska Zjednoczenia o nich. Do
tąd współzawodnictwu, które 
rodzi się żywiołowo wśród robot 
ników.krapkowickich, nie moż
na nadać zorganizowanych 
ram, ponieważ Zjednoczenie od 
kilku miesięcy nie zatwierdza 
projektów współzawodnictwa, 
przedstawianych przez robotnic 
ków pracujących, na budowie 
papierni. Ponadto Zjednoczenie 
nie troszczy się o dostarczenie 
robotnikom potrzebnych im na
rzędzi pracy, a między innymi 
spawarek i węży.

Zjednoczenie również nie 
troszczy się o sprawy bytowe 
swych pracowników. Robotnicy 
skarżą się na to, że wypłaty 
otrzymują ze znacznym opóź*. 
nieniem. Np. zaliczkę na maj 
otrzymali zamiast 1-go, dopie
ro 6--go. Nie uregulawano spra 
wy premii. Wypłacane sę one

PZPW w Choszcznie zdarzają 
się bowiem wypadki, że wsku 
tek brąku pracy politycznej z 
kadrami, robotnicy, którzy 
zdobyli kwalifikacje dzięki wy 
słaniu na kurs zawodowy, 
zwalniają się z pracy.

Dla zapewnienia wykonania 
planów’ i wzrostu kwalifikacji 
załogi należy stale podtrzymy 
wać zapał do pracy wśród ro
botników. Załoga pamięta, jak 
dzięki realizacji zobowiązań 
dla uczczenia 60 rocznicy uro
dzin tow. Eieruta po raz pier
wszy wykonała plan miesięcz
ny w marcu. Oddział tkalni 
realizując swoje zobowiązania 
o 'nął 196 proc, planowanej 
pi akcji na zmianie. Wyko
nując zobowiązania wielu ro
botników nie tylko znacznie 
podniosło wydajność swojej 
pracy, ale również swoje kwa 
lifikacje. Ten dorobek załogi w 
bierutowskich zobowiązaniach 
nie może być zaprzepaszczony 
i nad tym musi czuwać orga
nizacja partyjna.

I jeszcze jedno zagadnienie, 
którego i przy omawianiu' 
sprawy szkolenia pominąć nie 
można: trzeba uczyć się wy
konywać plany rytmicznie. W 
przędzalni PZPW wykonanie 
planów dziennych waha się od 
58 do 104 proc. Taka praca 
nic gwarantuje wykonania pla 
nu ll-go kwartału i nadrobie
nia powstałych w I-szym 
kwartale zaległości.

Organizacja partyjna, rada 
zakładowa i kierownictwo mu 
szą głębiej analizować i kon
trolować wykonanie planów 
dziennych. Tylko w codzien
nej walce o plan, tylko poprzez 
stałe, systematyczne szkolenie 
załogi i śmiałe awansowanie 
przodujących robotników moż 
na będzie pomyślnie rozwią
zać trudności w walce o wy
konanie planu, a wśród nich 
również problem braku fa
chowców.

C. II

niach, w walce o zwiększenie 
produkcji rolnej.

Postanowiłyśmy w okre- 
sie sadzenia ziemniaków pra 
cować również w niedziele, 
aby jak najwcześniej uporać 
się z wiosennymi robotami. 
Do współzawodnictwa o jak naj 
lepsze wyniki w pracy i nau
ce wzywamy wszystkie bryga
dy SP, znajdujące się w PGR* 
acli na t trenie województwa 
szczecińskiego. Piszeic do nas. 
Koleżanki i Koledzy z innych 
brygad SP, o Waszej pracy, 
nauce i życiu, dzielmy się do
świadczeniami, aby godnie wy 
pełnić postawione przed nam! 
szlachetna zadanie — przyśple 
szyć realizację Planu 6-letnic- 
go.

251 ŻEŃSKA BRYGADA SP 
PGR LUBIENIÓW, 

POW. CHOSZCZNO
♦ *

Zarząd Okręgowy PGR 
Szczecin - Południe dnia 23 
bm. w uznaniu ofiarności i za
pału w pracy, jaki cechuje 251 
brygadę SP w Lubieniowie, 
podarował jej odbiornik radio
wy, aby po pracy dzielne Jtt- 
naczkl wspólnie mogły słuchaj 
aukcji radiowych.



Ku uwadze GRN w Wyszomierzu

„Rycerz Niepokalanej ’, pis
mo 00. Franciszkanów, zdo
był sobie już na długo przed 
wojną zasłuż.oną opinię zacię
tego wroga interesów polskich 
mas ludowych. Przeglądając 
dziś roczniki tego niesławnej 
pamięci pisma, uderza nas ton 
niezmąconego optymizmu, w 
jakim pismo popierało nik
czemną antynarodową polity
kę ucisku i wyzysku rządu 
przed wrześniowego.

Jest 1 stycznia 1938 r. Mi
nął jeszcze Jeden ciężki, gor
szy od poprzednich rok. Fa- 
szyzacja kraju stale się po
głębia. Terror wzrasta. Bez
robocie pochłania coraz nowe 
ofiary. Stary rok zamyka nę
dza i terror. Nowy — otwiera 
głód i gwałt. Wojna wisi w 
powietrzu. Hitler, przyjaciel 
Becków i Rydzów, grozi na
szej ojczyźnie. A numer no
woroczny ..Rycerza Niepoka
lanej” w okolicznościowym ar 
tykule pt. „Z nadzieją w przy 
szłość” przymosi takie rozwa
żania:

„Teraz dopiero widzimy, 
jak mądrze Bóg kiełrował lo 
sami naszego życia... Przy
szłość przed nami zakryta 
nie powinna nas za tym prze 
rażać...
Serce nasze musi być pełne 

otuchy do dalszego życia.” 
Trudno o większą pogodę i 

ufność. Perspektywy dalszej 
niedoli powinny napełnić ludz 
kie serca otuchą do dalszego 
życia. A więc cieszmy się, że 
żyjemy w roku pańskim 1938 
w sanacyjnej Polsce,

Mijają lata. Ani klęska 
wrześniowa, ani koszmar oku
pacji hitlerowskiej nie są w 
stanie wytrącić z pogody i 
równowagi ducha „Rycerza 
Niepokalanej”. Starym, do
brym zwyczajem numer nowo 
roczny ze stycznia 1941 r., 
tym razem zaopatrzony w spe 
cjalne pozwolenie der Abtei- 
lung fuer Volksklaerun^ und 
Propaganda (Wydział Oświaty 
i Propagandy) przynosi jak 
dawniej okolicznościowe wy
wody dla oświecenia dusz ludz 
kich znękanych okropnościa
mi wojny i okupacji, umęczo
nych i buntujących się prze
ciwko złu i zdradzie, która to 
zło sprowadziła. Do nich to pi 
sze „Rycerz Niepokalanej”:

„Dusza przechodzi do po
koju wewnętrznego, a na
wet wesela, świadoma, że 
żadne krzyże ani wewnętrz-

stemem gospodarczym. Na ob
niżenie wyniku Ich pracy sce
nicznej wpłynęło obsadzenie 
roli Kullcklego przez kobietę. 
Dobrą dykcją wyróżniał się a- 
mator grający Wicka Kapuś
niaka.

Jednym z najciekawszych 
zespołów była grupa arna 

torów, wyłącznie członków 
spółdzielni produkcyjnej z 
Niedźwledzisk, gmina Przy- 
blernówek, pow. Gryfice. 
Szczególnie mobilizujące Jest 
to, że do pracy kulturalnej pod 
kierunkiem ob. Eleonory Wil
czyńskiej stanęli w tym zespo
le przodownicy pracy, wyra
biający ponad 180 proc, nor
my, Jak ob. ob. Para Wł., 
Kwiatkowski. Słomkowskt, Sta 
wowarski i Zofia Czajko. Cie
kawie potraktował swą rolę od 
twórca postaci Antka „odmień
ca" z noweli Prusa. Oczywiś
cie 1 tu, jak w pozostałych, a 
także zwycięskich zespołach, 
były duże Jeszcze braki, ale 
amatorzy' z Niedźwledzisk swą 
pełną zrozumienia postawą dla 
roli kultury, torującej drogę 
nowym formom gospodarki 
wsi, w pełni zasłużyli na na
grodę. Niech im otrzymany ra
dioaparat pomaga w pożytecz
nej pracy.

Poza eliminacjami zespół z 
Czarnogłowu, pow. Kamień, 
wystawił sztukę Paustowskie- 
go „Cena wolności".

W. L.

KRYTYKA POMAGA
paęlki niewłaśreiweffo planowania 
mają miejsce dość często, a w o- 
slatnim okresie zdarzyły się przy 
załadunku na s/s „Mende. 
lejew“ lub wyładunku drobnicy z 
s/s ,,Msta“. Trudność tę można 
jednak łatwo przezwyciężyć przez 
częste porozumiewanie się kontro, 
lerów ,,Polcargo“ z brygadzistami, 
majstrami i ekspedientami Biur 
Portowych.

♦ » *
Jak nas informują towarzysze ze 

,Starówki" już od kilku dni kon
trolerzy „Polcargo“ konsultują się 
codziennie z pracownikami Biura 
Portowego. Trzeba jednak, aby ini
cjatywa w uzgadnianiu pracy p zy 
przeładunkach była obustronna. O 
tym oraz o pouczeniu sztauerów o 
konieczności właściwego układania 
towarow na pianki i wózki, muszą 
również pamiętać kierownictwa | 
Biur Portowych.

W odpowiedzi na krytyczną no. 
tatkę o pracy Uczmenów w porcie 
(Gł. Szcz. z dn. 1S. V. br.) otrzy. 
maliśmy z „Polcargo“ list, w któ
rym kierownictwo samokrytycznie 
stwierdza, że praca liczmenów na 
„Starówce" istotnie niedomagała. 
Jednocześnie w liście tym zawarte 
są konkretne wnioski, zmierzają, 
ce do usprawnienia pracy licznie, 
nów.

1 tak np. towarzysze i „Polcar- 
go“ stwierdzają, że najczęściej przy 
czyną zmniejszonej wydajności 
przy przeładunkach jest brak piano 
wania pracy przez brygadzistów, 
majstrów i ekspedientów na na
brzeżach, którzy nie uprzedzają 
„Polcargo1 o tym, czy dany towar 
będzie ładowąny przez brygadę jed
nym lub clwpina gankami, Z kolei 
„Pole ar go'* traktuj? przeładunek 
danego towaru normalnie i przy
syła tylko jednego kontrolera. Wy.

pół gromady Staw, pow. My
ślibórz, Jednoaktówką Lacho
wicza „Zaprzęgać konia". 
Członkami zespołu są głównie 
chłopi, spółdzielcy 1 młodzież 
chłopska. W przedstawieniu, 
dawanym Już przez zespół kil
kakrotnie w myśllborskich 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wyróżniali się wykonawcy ról 
wahającego się z przystąpie
niem do spółdzielni produk
cyjnej Baryły (Lewandowski 
Jerzy), Jego córki Celinkl 
(Galka Czesława) oraz kułaka, 
i podpalacza Cabana -(Wojcie
chowski Wiktor). Natomiast 
lepszą Barytową pokazał zes
pół z Grzędzie, gmina Klępt- 
no, pow. Stargard, który 
chcąc pokazać i swój zespół 
tanćczny, wstawił go niepo
trzebnie w „Zaprzęgać konia", 
zamazując problematykę sztu
ki. Sukcer swój gmina Staw 
zawdzięcza pomocy instrukto
ra — Miścioraka, który mimo 
krótkiego okresu pracy z zespo 
łem, zdołał przekazać mu swe 
doświadczenie absolwenta Sko
limowskiego kursu dla instruk 
torów teatrów ochotniczych i 
prawie ośmioletniej praktyki 
teatralnej. Dowodem tego mo
że być doskonale wyreżysero
wana scena unieszkodliwienia 
podpalacza.

Drugie miejsce zdobył zes
pół gromady Jarszewo, pow. 
Kamień Pomorski. Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje 
to, że odtwórcami postaci sień
kiewlczowskich „Szkiców węg- . 
lem" byli wyłącznie dorośli, 
którzy mieli do przezwycięże
nia poważne trudności nawet 
w czytaniu roli. Mimo usterek 
technicznych, nieznajomości 
stosowania środków aktorskich, 
niezmiernie realistycznie od
tworzyli pełne plastyki 1 wy
razu postacie chłopów. Na wy
różnienie zasługuje ob. Mo
gielnicki (Rzepa), przodownik 
pracy, wykonujący ponad 300 
proc normy oraz Baliński 
Henryk i Olechowa Michał, na 
uczyćiel i kierownik zespołu. 
Stosunkowo w najlepszych wa 
runkach pracował zespół z Kar 
kowa, gmina Kania, pow. Star
gard, który za Jednoaktówkę 
„W rodzinnym domu" uzyskał 
trzecie miejsce. Zespół ten, 
składający się głównie z mło
dzieży, przejawia duży zapał 
do pracy, czego dowodem jest 
odremontowanie świetlicy sy.-

Kultura nowej wsi
Wojewódzkie eliminacje Festiwalu Sztuk Polskich w pionie ZSCh

ne ani zewnętrzne spotkać 
ją nie mogą bez wiedzy i ze 
Zwolenia bożego, zezwolenia 
naprawdę kochającego Ojca 
w niebie, który tylko to do
puszcza, co się przyczynia 
do dobra dusz na całą wiecz 
ność.”
Pokój wewnętrzny, nawet 

wesele. U progu drugiego już 
roku pod katowską okupacją 
hitlerowskich faszystów. Pogo 
dy ducha „Rycerza” nie mącą 
aresztowania, tortury 1 śmierć 
milionów ludzi. A więc i wy, 
wierni, napełnijcie wasze ser
ca radosnym pokojem i pa
miętajcie. że nie godzi się 
sprzeciwiać temu, co się dzie
je.

Czy już nic nie zdoła za
chwiać optjTnizmu „Rycerza 
Niepokalanej”? — pytamy 
przejęci tą nieczułoacią na lo
sy ludzkie.

Ale nie. Nadchodzi czas kie 
dy optymizm „Rycerza Niepo
kalanej” kwitnący w latach sa
nacyjnego wyzysku i hitilerow 
sklej okupacji, przechodzi w 
najskrajniejszy pesymizm. W 
pierwszym numerze wydanym 
po wyzwoleniu z niewoli fa
szystowskiej i ka.piLalistycino- 
obszarniczej, 1 lipca 1945 r. 
możemy przeczytać:

„Naród polski nie może dłu
go żyć bez wzniosłej myśli 
przewodniej, przyświecającej 
wszystkim jego pracom.,. Tęs- 
knimy za czymś lepszym... 
Dziś zanikają, zniknęły silne 
charaktery.”

Ani w Polsce sanacyjnej, 
ani pod okupacją hitlerowską 
„Rycerz Niepokalanej” nie tęs
knił „za czymś lepszym”. Tęs
knota ta pojawiła się dopiero 
w roku wyzwolenia Polski z 
jarzma faszyzmu przez Armię 
Radziecką, w rok od wydania 
Manifestu PKWN, w pierw
szy rok radosnego trudu naro 
du nad odbudową odrodzonej 
Ojczyzny, wolnej od wyzysku 
człowieka przez człowieka. Do 
piero też w 1945 roku, w miej 
sce dawnej pogody i wesela 
„Rycerz Niepokalanej” prze
rzucił się na gorzki ton opła
kiwania zaniku silnych cha
rakterów. Zniknęły rzeczywiś
cie. Nie ma już Kostka Bier
nackiego — „silnego charakte 
ru” z Berezy Kartuskiej. Skoń 
czyi się inny, niemniej „silny 
charakter-” — Adolf Hitler.

W „Rycerzu Niepokalanej” 
nie ma już miejsca na ufn ść 
i pogodę. Już nie patrzy jak 
w 1938 r. „z nadzieją w pr y- 
szlość”, ani nie czuje jak w 
1941 r. „wesela w duszy”, za 
to w trzecim numerze z 1948 
r. zamieszcza taką oto nowel
kę, której początek podajemy 
bez skrótów:

..Smutne nastały cza-y. 
Wiesz o tym ty i ja. i każdy, 
kogo żywo obchodzi kwe
stia królestwa Bożego na zie
mi. Miasto, w którym miesz
kam, z dniom każdym zwięk
sza się ilością mieszkańców. 
Wre. kipi życie. Szary i barw 
ny tłum przelewa się ulicami. 
Pędzą nieprzerwanym sznu
rem tramwaje. Coraz to no
wy komin fabryczny — za
stygły przez okres wojny oży 
wia się wykwitającym obło- 
'•'em dymu.”

Rzeczywiście dziwny był po 
wód smutku tak jak dziwny’ 
był dawniej powód radości 
„Rycerza Niepokalanej”.

B. Dr.

rp o, co oglądaliśmy na sce-
L nie ZBM w ubiegłą nie

dzielę. było żywą, barwną 1 la 
dosną ilustracją słów Prezy® 
denta Bieruta: „Kultura w Pol 
sce Ludowej przestała służyć 
tylko ludziom bogatym. Zagad 
nienlami kultury zaczął żyć 
człowiek wytwarzający dobra 
materialne — chłop i robot
nik". Na terenie naszego wo
jewództwa 104 wiejskie zespo
ły dramatyczne, z których 
większość liczy leciwie kilko 
miesięcy istnienia, stanęły do 
ogólnopolskiego Festiwalu 
Sztuk Polskich. F'akt ten ozna 
cza nie tylko ogromne ożywie
nie życia świetlicowego, nie 
tylko ogromny wzrost poziomu 
kulturalnego ludności wiej 
sklej, ale przede wszystkim do 
prowadzanie ludzi pracy na 
wsi do bezpośredniej, twórczej 
prący kulturalnej. To Już nie 
zwiększenie konsumpcji dóbr 
kulturalnych, ale — liczne te
go dowody dostarczyły elimi
nacje wojewódzkie — zwięk
szenie produkcji kulturalnej, 
tym cenniejsze, że zrodzone na 
tak zaniedbanym przez Polskę 
sanacyjną odcinku wiejskim.

Zgłoszone do Festiwalu zes
poły. bez przesady godne mla 
na 'pionierskich, pracowały w 
trudnych warunkach. Użalają 
się na nie wszystkie. Jest to 
głośny alarm dla czynników 
organizacyjnych, wołanie o sta 
ła. troskliwą' i fachową opiekę 
dla ludzi z takim zapałem gar
nących się do nowych, otwar
tych im przez Polskę Ludową 
możliwości.

Do eliminacji przystąpiły 
63 zespoły, które w ramach wy 
maganej przez regulamin Festl 
walu pracy społecznej dały po 
wsiach, głównie spółdziel
czych, ponad 260 przedsta
wień. Oznacza *o, że kilkadzie

siąt tysięcy widzów wyniosło 
ze świetlic'nowe, mobilizujące 
przeżycia artystyczne.

\ nlk’ są piękne, ale na
V V Iip.j. ■] raca nie kończ;, się. 
Budzą one refleksje — dwoja
kiego rodzaju: repertuarowe 1 
organizacyjne. Większość ze
społów wybrała do Festiwalu 
„Zaprzęgać konia" Lachowi
cza, „W rodzinnym domu" 
Piotrowskiego, lub adaptacje 
sceniczne „Szkiców węglem" 
Sienkiewicza i „Antka" Prusa.

przytępiając ich czujność wo
bec groźnego szkodnika pól 
ziemniaczanych. Trzeba też, 
aby Gminna Rada Narodowa 
w Wyszomierzu dostarczyła bez 
zwłocznie opylaczy i odpowied
niej ilości środków chemicz
nych, potrzebnych do walki ze 
stonką, do tych gromad, gdzie 
ich jeszcze nie ma i .kontrolo® 
wała przebieg lustracji pól 
ziemniaczanych, by nie zdarzy
ły się wypadki, jakie miały np. 
miejsce w gromadzie Długołę® 
ka, gdzie w dniu 19 bm., pod
czas masowej lustracji wszyst
kich upraw ziemniaczanych na 
terenie naszego województwa, 
chłopi tej gromady w ogóle 
nie przejrzeli swoich pól.

(b. 1.)

„Rycerz” wesoły 
i „Rycerz” smutny

chłopów, doprowadzić do zlek® 
ceważenia przez nich walki ze 
stonką ziemniaczaną, aby po
derwać plany produkcji rolnej. 
Przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej, tow. Stanisław Du 
dek, referent rolny ob. Józef 
Kidoń, pełnomocnik gminny do 
walki ze szkodnikami roślinny® 
mi, ob. Krata i cały aktyw 
gminny winny dostrzec te pró
by osłabienia czujności chło
pów pracujących przez wroga 
klasowego i bezzwłocznie prze
prowadzić we wszystkich gro® 
madach gminy pracę u- 
świadamiającą. Trzeba wska® 
zać chłopom te metody wroga 
klasowego, który wszelkimi 
sposobami usiłuje przeszkadzać 
nam w walce o osiągnięcie jak 
najwyższych plonów z ha,

Nie wolno lekceważyć walki ze stonką
- groźnym szkodnikiem naszych plonów ziemniaczanych

Wojewódzkie eliminacje 
wiejskich zespołów artystycznych

Scena ze sztuki >,Zaprzęgać konia” — Lachowicza, wy 
stawionej na eliminacjach wojewódzkich wiejskich, ze
społów artystycznych przez grom. Staw, pow. Myślibórz.

Od lewej — Magda, żona Józka Baryły (Jerzy Le
wandowski) i kum Caban (Wojciechowski Wiktor).

Scena ze sztuki ,,W’ rodzinnym domu” — Piotrowskie 
go — granej przez zespól młodzieżowy z grom. Karkowo 
pow. Stargard.

Na> zdjęciu: Marysia Kapuśńiakówna (Janina Sza
ble j), Kasia Kapuśniakowa (Aniela Wojciechotoska) i 
Wojtek Śliwa (Kazimierz Mazur).

— W roku ubiegłym w na
szej gromadzie Krasnołęka, 
stonka pojawiła się w kilku 
miejscach — opowiada sołtys 
Feliks Ubych. — Sami naocz
nie stwierdziliśmy, jak wiel
kie szkody mógłby wyrządzić 
naszym ziemniakom ten groź
ny szkodnik, gdybyśmy go w 
porę nie zlikwidowali. W cią® 
gu jednego dnia kilkadziesiąt 
chrząszczy potrafiło obgryźć 
liście ziemniaków na kilku a- 
rach uprawy.

Chłopi z Krasnolęki zrozu
mieli, że walka ze stonką, to— 
jak to mówił Ubych—nie żar® 
ty, że chodzi tu o uchronienie 
plonów ziemniaków i dlatego 
już w obecnej chwili, gdy 
szkodnik zaczyna się tylko po
jawiać, trzeba być czujnym, 
by w porę go zlikwidować.

Pełnomocnik gromadzki ob. 
Wasyl Domitryszyn, wspólnie 
z komitetem do walki ze ston® 
ką, kilkakrotnie na naradach 
omówili już, w jaki sposób zmo 
bilizować wszystkich mieszkań
ców gromady do walki ze 
stonką, ułożyli plan lustracji 
poszczególnych pól i wyznaczy® 
li odpowiedzialnych za poszczę 
gólne uprawy ziemniaczane,

— Kontrolujemy codziennie 
nasze poletka chwytne — opo
wiada dalej ob. Ubych.

— A tu — wskazuje na dwa 
pełne worki — mamy już śród 
ki chemiczne do zwalczania 
stonki. Przywieźliśmy je z gmi 
ny, potrzeba nam tylko opyla
czy...

» • «

W gromadzie Długołęka, po
dobnie jak w Krasnołęce, w 
roku ubiegłym stonka wystąpi®

la na kilku uprawach ziemnia
czanych. Na wiosnę br. założo® 
no tam 6 poletek chwytnych. 
A jak w obecnej chwili w Dłu
gołęce przedstawia się stan 
przygotowań do walki ze ston
ką ziemniaczaną?

— U nas na razie stonki nie 
widać — mówi sołtys groma
dy Antonj. Adameczek. — Gdy 
się pojawi, to ją zniszczymy...
— Zresztą ■— dodaje po chwili
— z tą stonką nie jest tak 
groźnie...

Podobnie „rozumuje” nie tyl
ko sołtys gromady Długołęka, 
ale i część tamtejszych chło® 
pów. 1 nie tylko w Długołęce. 
Ten sam niczym nie uzasad
niony spokój w obliczu groźby 
zniszczenia naszych plonów 
ziemniaczanych przez stonkę 
zaobserwować można w innych 
gromadach gminy: wKikorzu, 
Redle, Sąpolnicy, a nawet w 
Wyszomierzu, gdzie mieści się 
siedziba Gminnej Rady Naro= 
dowej.

Dlaczego tak się dzieje? Czy 
doświadczenia ubiegłego roku 
nie wykazały naocznie chłopom 
pracującym, jak wiele szkód 
ona im przynosi? Czy nie jest 
dostatecznie przekonywujący 
fakt masowego wystąpienia 
stonki w gromadzie Sąpolnica 
w roku ubiegłym, gdjie trzeba 
było dla zapobieżenia dalszemu 
rozmnażaniu się stonki wypa
lić 2 ha ziemniaków?

Jest rzeczą niewątpliwą, że roz 
powszechniana „teoria” o tym, 
jakoby stonka nie była groź
nym szkodnikiem, to zamasko
wana robota wroga klasowego, 
który usiłuje za wszelką cenę 
osłabić czujność pracujących

Zatem wachlarz repertuarowy 
Jest bardzo słabo rozwinięty. 
Nie będzie więc przesadą 
twierdzić, że repertuar scenicz 
ny dla wiejskich amatorskich 
zespołów dramatycznych jest 
jeszcze bardzo szczupły I jego 
wzrost ilościowy I Jakościowy 
•— myślę o związaniu tematyki 
utworów z zagadnieniami pro
dukcyjnymi wsi — nie nadążą 
za potrzebami. Refleksje na
tury organizacyjnej, oprócz po 
ruszonej Już wyżej sprawy o- 
pieki nad pracami zespołów, 
dotyczą stylu ich pracy. Prze
glądane przeze mnie ankiety 
zgłoszeniowe zespołów wyka
zują, że amatorzy poza — w 
najlepszym razie — kilku sztu 
kami lub nowelamł nie korzy
stali z żadnej lektury pogłę
biającej, niezbędnej do twór
czej i wychowawczej pra
cy w zespole. Jedynym 
wyjątkiem pod tym wzglę
dem był zespół gromady Staw, 
pow. myśllborskl, który przy
gotowując „Zaprzęgać konia" 
przestudiował „O spółdzielczo 
ścl produkcyjnej na wsi" Le
nina 1 Stalina. Dalszą sprawą 
jest czuwanie nad aktorską 
stroną pracy w zespole. Tutaj 
występuje ta sama bolączka, 
którą tyle razy odczuwaliśmy, 
patrząc na wyniki pracy zespo 
łów robotniczy’h: sprawa pa
tronatu aktorów zawodowych 
nad amatorami. O ile na odcin 
ku amatorskich zespołów przy 
zakładach pracy sytuacja 
znacznie się poprawiła, o tyle 
na wieś pomoc aktora zawodo
wego dotąd nie dociera. Na
dzieje na -poprawę budzi szyb
ko rosnąca sieć świetlic gro
madzkich 1 gminnych, otacza
na Obecnie szczególną opieką: 
świetlice bowiem z. Ich Instruk 
torami, kierownikami 1 zor
ganizowaną pracą mogą 
1 winny stać się ' natural
nymi ośrodkami amatorskiego 
ruchu teatralnego na wsi.

W niedzielę ocenialiśmy wy 
niki pracy sześciu zespołów 
wyróżnionych w eliminacjach 
powiatowych — po dwa z po
wiatów stargardzkiego 1 ka
mieńskiego, oraz po Jednym z 
powiatów myśliborsklego i gry 
flcklego.

Pierwsze miejsce w elimi
nacjach wojewódzkich i 

prawo uczestniczenia w eltmt 
nacjach centralnych zdobył zes



CZWARTEK, 29 mija 1952 r.
11.37 Sygnał czaatt: 12.04 Dzien

nik południowy; 12,15 Suita t*ń. 
ców polskich; 12,30 Audycja d a 
wsi; 12.45 „Na swojską nutę": 
13.15 Informacje: 13.20 Rybacki
Serwis zalewowy; 13.30 Dla klasy I 
i II; 13.35 Dla klasy IV: 14 15 Fój»u 
lama muzyka symfoniczna; 15.10 
Audycja literacka; 15.30 Dla świet
lic dziecięcych; 16 00 Wszechnic* 
Radiowa — kurs I; 16.20 Wladaruo. 
ścl Radiowe Pomorza Zachodniego: 
16.30 Rozmowa w domu radloelu. 
chacza. 16.35 Polskie mel. ludowe: 
16.50 Audycja oświatowa: 17 00 Wla 
domości popołudniowe: 17.05 Od,m 
wledzl fali 49: 17.15 ..Narody kolo 
nialne w walce o wolność": 17,30 
Muzyka rozrywkowa; 17.4u „Tak 
wiele jest głodów"; 18.00 Dla każde 
go coś miłego; 19,00 Mozaika mu
zyczna: 19.20 . Bilans sęzońu wi‘u 
sennego": 19.30 Muzyka 1 aktugl. 
noścl: 20.00 „Instrumenty muzyęz. 
ne": 20 20 Utwory Michała Glinki: 
21.00 Dziennik wieczorny.
NADAJNIK I:

21.26 Wiadomości sportowe: 22.00 
Czeaka muzyk* operowa; 24.00 Ry
backi serwis morski.
NADAJNIK Tl:

21.26 Wiadomości sportowe; 21.50 
Wszechnica Radiowa: 22.10 Wiazan 
ka melodii operetkowych; 23 00 
Koncert symfoniczny; 23.50 Oatat. 
nie wiadomości.

audycje radia
MOSKIEWSKIEGO W 1F.Z5KU 

POLSKIM W OKRESIE 
WIOSENNO . LETNIM 1952 ROKU
Cus (polski 
11,15—11,30
17.30— 18 00
19.30— 20,00 
Jl,00—21.30
22.30— 23.00

) Fal*
19—25—61 m. 
31—216 m. 
256—1068 m. 
236—1068 m.
49—256—1068 m

Audycje nadawane są ws wtorki, 
czwartki i soboty.

Narada POM
i spółdzielni produkcyjnych w Chodkowie

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

dualnych chłopów w woj. ko
szalińskim oieszą się pogadan
ki fachowe z dziedziny rolni
czej, wygłaszane przez prele
gentów Upowszechnienia Wie
dzy Rolniczej oraz Towarzyst
wo Wiedzy Powszechnej. Ogó
łem w I kwartale br. w ca
łym województwie około 200 
lektorów i prelegentów wy
głosiło 3 tys. odczytów i poga 
danek na tematy rolnicze. Od
czytów wysłuchało ponad 37 
tysięcy chłopów.

Odczyty i pogadanki były 
bogato ilustrowane filmami 
naukowymi z dziedziny rol
nictwa. Obecnie lektorzy i pre 
legend wygłaszają odczyty o 
zabiegach pielęgnacyjnych, o 
walce z chwastami i szkodni
kami roślin oraz o sianoko
sach. Na tematy te wygłoszo
nych będzie ok. tysiąca od
czytów.

Dużym zainteresowaniem 
wśród członków spółdzielni 
produkcyjnych oraz indywl-

TELIGA Miłczy&łiw zgta 
sza ®ubtenle karty m»l- 
cuiakowej wyd. Gmiua 
duwąito. 157. P

19 maja odbyła się w spół
dzielni produkcyjnej w Chod= 
kowia (pow. Bytowi społeczna 
narada POM, poświęcona ana
lizie przebiegu akcji wiosenno* 
siewnej oraz omówieniu przy
gotowań do sianokosów i akcji 
żniwno-omłotowej. Po wygło
szonym przez dyrektora 
POM«u, tow, Bryję, referacie, 
wywiązała się ożywiona dysku
sja. Przewodniczący spóldzieb 
ni produkcyjnej z Modrzejewa, 
ob. Głozicki, omówił osiągnię
cia spółdzielni i wskazał na 
wzrost wysokości dniówek ob
rachunkowych w stosunku do 
ub. roku.

— My, spółdzielcy — powie
dział on — walczymy o więk
szą wydajność z ha, udoskona
lamy hodowlę, zwiększamy ode 
stawę mleka. Rozwijamy naszą 
gospodarkę dzięki temu, że sta
ramy się pracować wydajniej i

KINDBR Edmund zgla- 
sra zgubl*nle aaśwladcte 
n’a drugiej rejaMracji 
wojskowej, 550-F

KOBYŁECKA .Tanina 
mlii zrublent* karty 
melguakowej wyd. w 
MSfitieAąku. 5J6-K

W Zespole PGR Slawieńsko, w pow. drawskim trakto
rzysta Wladv.«law Pawłowski przepracował na swym .,Żelo
we” 3200 godzin bez remontu. Wyniki swej pracy trakto
rzysta Pawłowski zawdzięcza przede wszystkim stałej i do
kładnej konserwacji ciągnika, dokonywaniu częstych prze
glądów oraz wszelkich drobnych napraw

Kolega Pawłowskiego, Tadeusz Kurowski, pracuje na 
„Ursusie". Wykonuje przeciętnie dziennie 5 ha orki śred
niej i do tei pory przepracował iuż 600 godz.in bez najmniej

szego remontu.
Czołowi traktorzyści POM Slawieńsko dyskutują często 

na temat usprawnień pracy i należytej eksploatacji maszyfty 
ze swym kolega •— racjonalizatorem odznaczonym Ordeiem 
Sztandaru Pracv TJ klasy — tow. Stanisławem Krukiem, któ
ry obecnie „przesiadł sie“ z ciągnika za kierownice cięża
rówki. .. .

Na zdjęciu: traktorzysta Władysław Pawłowski; niżej: 
Stanisław Kruk.

Odczyt
tu Ośrodku Szkolenia 

Partyjnego 
u? Koszalinie

30 bm. o godz. 17 w sali 
Ośrodka Szkolenia Partyj 
nego KW i KM PZPR 
przy ul. Waryńskiego 7 w 
Koszalinie tow. Mieczy
sław Samojluk wygłosi 
odczyt na temat „Demo
kracji amerykańskiej i po 
łożenia klasy robotniczej 

USA”.

*TYNH Otylia zgłasza zgu LEWOCKA Halina Blato- 
hlenle karty meldunko- g .rd zgłasza zgubienie 
we; Nr. XXV.35 636. karty meldunkowej.

50X.tt.FG 056.P

Miejski- Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla
ne w Białogardzie zatrudni natychmiast:

MURARZY. DEKARZY. ZDUNÓW. BLACHA
RZY. CIEŚLI I ROBOTNIKOM' NIEWYKWA
LIFIKOWANYCH

Warunki pracy ( płacy w g umowy zbiorowej 
■w budownictwie, zamiejscowym mieszkania za
pewnione.
Przyjętym do pracy Dyrekcja zwrści koszty 
podróży. _____ 550-K

Przodu jącii traktorzyści 
POR Slaiuieusko

Kino „POLONIA" — „Dzieci z jed 
n-go podwórka" — godz. 16, 18 i 
20.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 20 — Rynek 19.

3 tys. odczytów fachowo-rolniczych 
wygłoszono w gromadach

i spółdzielniach produkcyjnych 
woj. koszalińskiego

KOBYŁECKI Wiktor zgła 
•za zgubienie karty mel 
dimkowej sryd. przez Re 
Jon Meldunkowy w 
szozeclnku, świadectwa 
zawarcia związku mał- 
żeńnklego wyd. przez U- 
rza.d Stanu Cywilnego w 

. Oliztynlo. leg. Zw. Z*w.
Prac. Budowlanych wyd 
przez Zarząd Okręgu w 
OUaaśyni*. 5«»-K

wzmożemy czujność, bo witany, 
że wróg nie śpi.

Podsumowując dyskusję, dy
rektor PÓM-u podkreślił waż
ność dobrego przygotowania 
się do sianokosów i akcji żniw- 
no<omłotowej i wskazał na do
tychczasowe osiągnięcia w pra» 
cy, uzyskane dzięki łączności 
POM z zarządami spółdzielni 
produkcyjnych.

A. Żurautki.

Punkty skupu 
odpadków użytkowych 

i wymiany ich 
na artykuły 

przemysłowe
Skupem odpadków użytkowych 

ca terenie Koszal.ua 1 Szczecinka 
zajmuje sie Spółdzielnia Zbiera 
czy Odpadków Użytkowych, która 
skupuje makulaturę, szmaty, ko
ści. tłuczkę szklaną, ścinki luto
we. butelki, złom żelazny 1 złom 
metali nieżelaznych.

Od dnia 15 bm spółdeielniś 
Zbieraczy Odpadków Użytkowych 
rozwinęła ną terenie Koszalina i 
Szczecinka masową akcję skupu 
odpadków, która trwać będzie do 
30 llpca br. wszystkie zakłady 
pracy, bitna, urzędy oraz mleOZ- 
kańcy tych miast obowiązani są 
zbierać odpadki użytkowe, a na
stępnie przekazywać je spółdziel
ni, która wyznaczyła cenne na
grody dla osób wyróżniających się 
w zbiórce odpadków.

Osoby, które nie będą mogły 
dostarczyć nagromadzonych od
padków. winny zgłosić o tym w 
spółdzielni, która przewiezie zgro- 
madzone odpadki własnym środ
kiem lokomocji. Spółdzielnia Od- 
radków Użytkowych uruchomi 
wkrótce kilka sklepów, którć 
wzemian za dostarczone odpadki 
będą wydawały naczynia gospo
darskie. tekstylia itp.

Wzajemna kontrola wykonania planów 
uczy i pomaga

Spółdzielcy z Rzepczyna z wizytą w RZS Koszanowo
nicować tępienie ostu, któregu 
kilka ognisk spostrzeżono na 
polu.

Spółdzielcy z Rzepczyna 
stwierdzili również- Ż4 ziemia 
pod ziemniaki nie został* jesz
cze całkowicie pyzygotowana, * 
co najważniejsze - nie została 
nawieziona obornikiem. Spół
dzielcy z Kosranowa tłumaczy 
li. że nie nińją dostatecznej 
ilości nawozu. ’

— Hodujcie więcej krów i 
świń — odpowiedział delegat z 
Rzepczyna. Józef Paruch. — U 
nas jest 40 świń- 50 owiec, 25 
sztuk bydła, toteż z nawozem 
ni* mamy kłopotu. Ponadto 
wszyscy nasi członkowie w.vwo 
żą obornik uzyskany z własne
go inwentarz* na pola spół
dzielcze.

TRZEBA ROZWINĄĆ 
HODOWLE KRÓW 

1 TRZODY
Spółdzielcy z Rzepczyna obej 

rżeli również oborę, stajnię o- 
r*7. chlewnię w Koszanow'e. 
W oborze jest 14 krów, 2 ja
łówki oraz 1 . buhaj. W chlew 
ni 11 •W tń. Członkowie obydwu 
spółdzielń dzielili się doświad
czeniami w pracy. Jerzy Jan- 
er.uk z Rzepczyna rozmawiał z 
oborowym z Koszanowa, Stani, 
ttławem Kozłem, i zwrócił m 
gę, że spółdzielnia w żadnym 
wypadku nie powinna trzymać 
krów jałowych, których w Ko 
szanowie jest kilka sztuk. Trze 
ha sprzedać je, a nabywać by
dło o wysokiej mleczności.
DLACZEGO SPÓŁDZIELCY 

Z KOSZANOWA
NIE WYKONALI W PEŁNI 

SWOICH ZOBOWIĄZAŃ?
Wiecaorem odbyło się w Ko- 

szanowie zebranie zarządu oraz 
aktywu spółdaiekaego. Omą- 
wistno wspólnie z delegacją 
z Reapoeyna wykonanie zobo
wiązań i stwierdzono, że nie 
w« wazystkidi dziedzinach raa 
lizacja ich przebiera pomyśl
nie. Stało tak dlatego, że:

po pierweeei nie wszyscy 
calonkowie spółdzielni w Ko- 
«aanowi» wychodzą do pracy i 
fila MWygcy wzięli czynny u- 
daiał w akcji aiewnej,

po óhrugie: zarząd spółdziel
ni nie planuje pracy.

Na nabraniu ostro krytyko
wano bumelantów: Jana Maty
siaka, Franciatk* Paska, Ed
ward* Kiewrę, Henryka Kucz 
kowałaego, a szczególnie Jana. 
Feliksa i Adama Olczaków, któ 
t«jr nie dość, że sami do pracy 
nie wychodzą, ale starają się 
wywołać w spółdzielni ferment.

— Olczakowie — mówił tow. 
Józef Jeż — chcieliby nic nie 
wbić, a dobrze żyć. Gdy gospo 
darowali indywidualnie- to 
drudzy robili na nich. Chcieli
by, aby do Kmrzanowa wróciły 
ich dawne „dobre czasy", Ale 
to im się nie ud*. My chcemy 
spółdzielni i nie pozwelimy 
OlonaJtoiii dłużej bruździć i in 
krygować.

Nie tylko Józef Jeż ale i po 
zostali spółdzielcy — szczegól
nie zaś przodownicy pracy 
RZS w Kosmanowie — Michał 
Stępniak, Józef Kunicki, Miko
łaj Ilawryniak, Walenty Bojar 
ski, Władysław- Skwiera. Józef 
Zawadzki i inni ogtro kryty
kowali Olczaków.

— ,.Mącie pełne możliwości 
by gospodarować lepiej —• mó 
wił delegat z Rzepczyna, Jerzy 
Janczuk. — U nas w R.-epezy- 
nie ziemia jest gar w*. ale plo 
nów spodziewamy się wyższych 
niż wy, a to dlatogo, że ziemię 
lepiej uprawiliśmy, zasiewy

Mśne „NOWA HUTA" — „Bojownik 
p Waśność" — godz. II l 20.
Jtteo ..MŁODA GWARDIA" — Ro. 
koasowo — „Miasto młodzieży" — 
toja. 20.
SśUbitUM —■ ul. Armii Czerwonej 
jr 53 — Wyat*wa malarstwa. — 
Muzeum oaynne we wtorki, czwarta 
M, piątki t niedziele w godz.

Mg*nruje APTEKA SPOŁECZNA 
Sr. 19 pray ui. Zwycięstwa.

* • *
Wystawę poświęcona 10-leciu Pol

skiej Partii Robotniczej oraz życiu 
Prezydenta Bolesława Bieruta zwie 
dzać można w Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego przy KW PZPR w godz. 
*d » do 19.* . * *

Okręgowy zjazd delegatów SpóŁ 
dzielni Spożywców organizuje Od. 
dział Okręgowy ZSS w dniu 1-go 
Czerwca br. o godz. 11 w sali Oim- 
ńaajuzn i Liceum OgólnoksztąlcęA 
team nrey ul. Stalingradzkiei.

Chłopi gromady Kowalewi- 
ce, gm. Kawcze, pow. Miastko 
skarżyli się w liście do redak
cji na niewłaściwe postępowa 
nie ob. Pawlaka — pracowni
ka punktu spędu w Miastku. 
W odpowiedzi na naszą inter
wencję w tej sprawie — Za
rząd Powiatowy ZSCh w 
Miastku podaj e, że ob. Paw
lak został zwolniony z zajmo
wanego stanowiska.

» » »
Związek Branżowy Spółdziel 

ni Usługowych i Budowla
nych w Koszalinie w odpo
wiedzi na naszą interwencję 
zawiadamia, że ob. Jadwiga 
Rychliiiska otrzymała już od
szkodowanie za suknię, znisz
czoną podczas oczyszczania.

• * »
Ob. Zygmunt Ożarowski 

zwrócił uwagę, że kierownik 
gospodarstw® PGR Stare 
Drawsko nie troszczy »ię o 
maszyny ruUucąe. Okręgowy

korzystamy z opieki i pomocy 
Państwo.

Przewodniczący spółdzielni z 
Udorpia, tow. Masterniok, po
dziękował dyrekcji POM i a- 
gronomowi rejonowemu, tow. 
Marii Nonckiewicz, za pomoc 
w uprawie roli i udzielanie 
cennych wskazówek.

— Możemy być dumni — 
powiedział tow. Mastemiak — 
z tego, że nasza spółdzielnia, 
która jeszcze w zeszłym roku 
była bardzo słaba, obecnie jest 
na pierwszym miejscu. Dzięki 
czujności naszej organizacji 
partyjnej zdołaliśmy wykryć i 
usunąć wroga, który starał się 
rozbić naszą spółdzielnię. Dzię« 
ki świadomości naszych człon
ków, umieliśmy przełamać 
trudności i obecnie mamy już 
poważne osiągnięcia. W celu 
zapewnienia dalszego rozwoju 
spółdzielni, jeszcze bardziej

MAJEWSKA Stefania — 
Siup«k ul. Deotymy 22-5 
-zulaae* zgubienie oącln. 

zameldowania i pa 
szportu. 560 P

Zarząd PGR w Szczecinku w 
odpowiedzi na interwencję re 
dakcji Informuje, że maszyny 
i narzędzia rolnicze zostały 
już naprawione. Ciągnik „Ur
sus” został również wyczysz
czony i zakonserwowany.

» * •
W związku z naszą inter

wencją — Wydział Zdrowia 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Koszalinie ko
munikuje, że ob. Genowefa 
Czech została skierowana do 
Szpitala Powiatowego w 
Miastku.

» » •
W związku z naszą inter

wencją w sprawie kwot myl
nie potrąconych — naczelnik 
Parowozowni Głównej w Bia
łogardzie wyjaśnia, że spra
wa Jana Andrzejewskiego zo
stała ponownie rozpatrzona i 
wymieniony otrzymał już myl 
uie potrącone pieniądze.

S-l maja br. przi/była do spółdzielni produkcyjnej w Ko 
szanotoic, pow. drawtkim, delegacja z pobliskiego klZS w 
Rzepozynie, by skontrolować, juk przebiega w Koesunowie. 
realizacja zobowiązań, podjętych przez spółdzielców dla ucz
czenia Sf)-teJ rocznicy urodzin towarzysza Bolealawu Bieruta 
i Stfięta l Maja oraz jak spółdzielcy z Koszanowa wykOuu 
ją plan I inansowo-gospodarczy na rok 105!.

Spółdzielcy z Koszarowa postanowili w rantach swych zo 
bowiązań zlikwidować 5.5 lia odłogów, podnieść wydajność plo 
•nów zbóż przeciętnie o 1.5 q z ha, zakończyć sadzenie ziem
niaków na obszarze !5 ha do dnia H) maja oraz zuiykszyó 
pogłowie bydła z 8 do 35 sztuk, zaś pogłowie trzody chlewnej 
z 11 do 30.
Delegacja z RZS w Itzepczy 

nie — tow, Jerzy Janczuk, Jó
zef Paruda i Antoni Kratce —• 
wspólnie z przewodniczącym 
RZS w Koszanowie, Ludwikiem 
Dudojciem sekretarzem podsta 
wowej organizacji partyjnej, 
tow. Józefem Jeżem oraz akty 
wetu spółdzielni obeszła spół
dzielcze pola, kontrolując stan 
zasiewów. Stwierdzono, że spół 
dzielcy z Koszanowa, zgodnie z 
planem obsiali zbożami, rośli
nami pastewnymi i strączkowy 
mi 140 ha,, zlikwidowali 5,5 ha 
odłogów. Nie zasadzili nato
miast jeszcze ziemniaków na 
obszarze 25 ha.

Spółdzielcy badali również

stan przygotowania ziemi, ja
kość zasiewów oraz przewidy
waną wydajność z ha. Stwier-* 
dzili oni. że żyto wyda plon 
przewidziany w planie finanso
wo-gospodarczym, nie wyda na 
tomiast plonu, jaki spółdzielcy 
postanowili uzyskać w ramach 
swych zobowiązań — a to dla
tego, że siewy przeprowadzano 
zbyt późno i ziemia nie została 
wzmocniona nawozami sztucz
nymi. Spółdzielcy z Koszanowa 
zasiali w rb. 41 ha owsa. Owies 
wyrósł piękny. Aby jednak uzy 
skać przewidywany plon trze
ba wzmocnić go sEletrzakiem, 
nawozić azotniakiem w celu wy 
niszczenia rzepichy oraz zorga

wzmocniliśmy nawozami sztucz 
nymi, a ponadto systematycz
nie organizujemy tępienie 
chwastów. Macie również lep
sze warunki rozwoju hodowli, 
gdyż są u was piękne i obszer
ne zabudowania. My zaś musi
my wszystko budować od no
wa, a mimo to hodowlę mamy 
rozwiniętą lepiej. Zauważyliś
my- że i sprawa dniówek obra 
chunkowych dla oborowego i 
ciile.wmistrza nie jest u was 
należycie uregulowana. My 
zrobiliśmy w ten sposób, że o- 
borowy otrzymuje dniówkę w 
zależności od uzyskanej mlecz.- 
ności krów, a chlewmistrz w 
zależności od ilości wyhodowa
nych świń. W naszej spółdziel
ni zarząd <?o wieczór wspólnie 
z brygadzistami i aktywem u- 
stala pracę na dzień następny, 
u was, jak zauważyliśmy pra
ca nie jest planowana. Mieliś
my również jak i wy kilku lu
dzi, którzy nie wychodzili tio 
pracy i starali się spółdzielnię 
rozbić. Kiedy nie pomogiy per
swazje, usunęliśmy ich — i ma 
my spokój.

Pracujemy coraz lepiej i ma
my coraz lepsze wyniki. Spo
dziewamy się, że dniówka ob
rachunkowa wypadnie u nas 
po 25 złotych, a skoro GRN w 
Brzeźnie wydzierżawi naiti drze 
wa owocowe, znajdujące się 
prz.y drogach gminnych na na 
sr.yni terenie ■— to przez racjo 
nalną pielęgnację tych drzew 
spodziewamy się podnieść- wy 
sokość dniówki do 35 złotych.

Zapraszam delegację z wa
szej spółdzielni — mówił na 
zakończenie tow. Jerzy Janczuk 
— do Rzepczyna byście wy z 
kolei skontrolowali wykonanie 
7X)bowiązań i planu finansowo- 
gospodarczego w naszej spół
dzielni. Chcemy podzielić się z 
wami naszymi doświadczenia
mi pracy i pomóc wam w po-| 
konaniu trudności.”

Koszal.ua
er.uk


Łamiąc zasady wolności prasy 
władze francuskie bezprawnie aresztowały 

i deportowały polskiego dziennikarza na Korsykę
PARYŻ PAP. .lak donosiliśmy, władze francuskie 

wzmogły ostatnio brutalne represje wobec Polaków we. 
Francji. W dniu 8 maja francuska tajna policja dokonała 
brutalnego najścia na lokal redakcji „Gazety Polskiej" w 
Paryżu oraz na jej filię w Lens. Kilka osób spośród perso
nelu redakcyjnego zostało aresztowanych, wśród nich redak 
tor naczelny „Gazety Polskiej” — Henryk Frydlender.
Red. Frydlender jest b. 

kombatantem, który w wyni
ku udziału w kampanii nor
weskiej uznany został za in
walidę w 65 proc.

Przez długi czas o losie 
Henryka Frydlendera nie było 
żadnych wiadomości. Dopiero 
parę dni temu redaktorowi 
Frydlenderowi udało się na
wiązać z Korsyki kontakt te
lefoniczny z „Gazetą Polską”. 
W rozmowie tej opisał on hi
storię bezprawnego deporto
wania go przez władze fran
cuskie na Korsykę.

Nazajutrz po aresztowaniu
— stwierdził red. Frydlender
— w dniu 10 maja zostałem 
odwieziony do granicy francu 
sko - niemieckiej do Kehl w 
pobliżu Strassburga. W ko
misariacie policji w Paryżu 
oświadczono mi, że zostanę wy 
siedlony do Polski.

Po dwudniowym przetrzy
maniu w Kehl w warunkach 
urągających elementarnym po 
jęciom higieny, tamtejsze wła 
dze policyjne oświadczyły pod 
pretekstem trudności komuni
kacyjnych, że nie można mnie 
tamtędy wysłać do Polski. Za 
żądałem wówczas odstawienia 
mnie do granicy czechosłowac 
kiej, skąd mógłbym bez trud 
nośei powrócić do kraju, za
znaczając jednocześnie, że co
dziennie kursuje pociąg na li
nii Paryż — Warszawa, któ
ry o 5 rano zatrzymuje się w 
Kehl. Podkreśliłem, że twier
dzenie policji o rzekomej „nie 
możliwości w chwili obecnej 
powrotu do kraju” sprzeczne 
jest z faktem, że między Frań 
cją i Polską istnieje regular
na komunikacja lotnicza.

Agenci policji odpowiedzie
li mi, że rozkazy z Paryża 
przewidują „coś innego”. A co

to były za rozkazy, dowiedzia 
łem się nazajutrz (w niedzie
lę 11 maja), gdy po spędzeniu 
nocy w areszcie w Strassbur- 
gu odwieziono mnie, mimo e- 
nergieznych protestów z mej 
strony — do Lyonu. W komi
sariacie policji . w Lyonie o- 
świadczyłem ponownie, że 
pragnę przede wszystkim za
wiadomić konsula RP o moim 
położeniu oraz, że domagam 
się umożliwienia mi natych
miastowego powrotu do kraju.

„£adne z mych życzeń — 
oświadczył dalej red. Frydlen 
der w swej rozmowie telefo
nicznej — nie zostało uwzględ 
nione. 12 maja red. Frydlen
der odwieziony został z Lyo
nu do Marsylii i tam wtrąco
ny do celi więziennej, pozba
wionej najprymitywniejszych 
urządzeń. Również w Marsylii 
odmówiono mu prawa porozu
mienia się z polskimi władza
mi konsularnymi.

Inspektor policji rzucał o- 
belgi w jego obecności na Po
laków, bezprawnie odebrał mu 
kartę dziennikarską oraz przed 
stawił mu nakaz francuskiego 
ministerstwa spraw wewnątrz 
nych w sprawie deportowania 
go na Korsykę.

Kiedy red. Frydlender od
mówił podpisu pod nakazem, 
uzasadniając swą postawę falc 
tern, że jego krajem jest Pol
ska a nie Korsyka, obrzucono 
go ordynarnymi obelgami i 
oświadczano: nie chcesz pod
pisać — zawieziemy cię wobec 
tego silą. Następnie został 
wtrącony na 48 godzin do a- 
resztu w komisariacie central
nym w Marsylii, a w średę 14 
maja wywieziony został stat
kiem do Ajaccio na Korsyce.

Fakt bezprawnego i bez
podstawnego aresztowania i

deportowania dziennikarz p<łi 
skiego wywołał powszechne »- 
burzenie wśród Polonii Fran
cuskiej oraz wśród szerokich 
kół społeczeństwa francuskie
go. „LTIumanite” I „Libere- 
tion” w ostrych słowach pc 
tępiły postępowanie policji 
francuskiej.

Sekretarz generalny związ
ku zawodowego dzlennikajiy 
okręgu Sekwany, Jean Bedgl 
wystosował w imieniu związ
ku energiczny protest na Pęe« 
francuskiego ministra tprew 
wewnętrznych.

Składamy protest — stwier 
dza Bedel — przeciwko po
gwałceniu wolności słowa, któ 
rego ofiarą padł Henryk 
Frydlender. redaktor naczel
ny „Gazety Polskiej” dzien
nika który ukazywał się nie
legalnie podczas okupacji hit
lerowskiej. Redaktor Frydlen
der deportowany jest bez żadne 
go wyjaśnienia. <i żaden konkret 
ny zarzut nie został mu po 
stawiony. Domagamy się aby 
zarządzenie o jego deportacji 
zostało cofnięte. Zwracamy u- 
wagę pana, panie ministrze, 
na samowolnaść podobnych 
zarządzeń, podważających nie
zawisłość i wolność dzienni
karzy francuskich i cudzozleru 
skich, pracujących w kraju, 
który gwarantuje formalnie 
wolność prasy.

PROTEST LITERATÓW 
I DZIENNIKARZY 

POLSKICH PRZECIWKO 
HANIEBNEMU 

ARESZTOWANIU 
ANDRE STILA

WARSZAWA PAP. W zwią 
zku z bezprawnym areszto
waniem redaktora naczelnego 
1’Humanite Andre Stila — Za 
rząd Główny Stowarzyszenia 
Dz/iennikarzy Polskich uchwa 
lił ostry protest, a Związek 
Literatów Polskich przesłał 
do premiera Francji Antoine 
Pinay’a depeszę protestacyjną.

Potworne zbrodnie agresorów amerykańskich 
i lisynmanowców w Korei 

ujawnia toczący się w Phenianie proces
Wkrótce no wycofaniu 

na Dołudnie oskarżeni lisyn- 
manowcv zostali Wysłdni na 
zaplecze Koreańskiej Armii Lu 
dowei dla prowadzenia robo
ty szpiegowskiej. Zostali oni 
aresztowani przez władze Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i stanęli przed 
specjalnym kolegium sadu nai 
wyższego.

Zeznania oskarżonych po
twierdzają w calei pełni fakt, 
że zabójstwa patriotów kore
ańskich bvły dokonywane na 
rozkaz Amerykanów.

Proces trwa.

amerykańskich aresztowano i 
rozstrzelano 900 osób w pod
wórzu gmachu Komitetu Po
wiatowego Koreańskiej Partii 
Pracy. Po upływie dwóch dni, 
na rozkaz Harrisona rozstrze
lano w nocy jeszcze 320 osób. 
Następnego dnia rano do schro 
nu lotniczego powiatowego u- 
rzedu ministerstwa spraw we
wnętrznych spędzono 500 o- 
sób. Schron podminowano i o- 
skarżony Hon Hin-sur wysa
dził go w powietrze. Wszystkie 
zamknięte w schronie osoby 
zginęły, — w tym 150 kobiet 
i dzieci.

Aresztowania i egzekucje pa 
triotów koreańskich—członków 
Koreańskiej Partii Pracy oraz 
członków rodzin żołnierzy i o- 
ficerów koreańsKiei Armii Lu
dowej odbywały sie na rozkaz 
Harrisona codziennie. Okupan 
ei amerykańscy i lisynmanow- 
scy bestialsko torturowali ob.v 
wateli koreańskich i znęcali sie 
nad nimi. We wsi Henderi w 
powiecie Sinczon oskarżeni 
zbrodniarze aresztowali prze
wodniczącego wiejskiego korni 
tetu Li Ju-do i zamordowali 
go. a siedmioro dzieci zakopali 
żywcem do ziemi.

We wsi Kinderi żołnierze a- 
merykańsćy przywiązali kore- 
anke Li Ok-om do drzewa i 
spalili ia żywcem, a następnie 
zastrzelili je i kilkumiesięczne 
dziecko.

W przeddzień ucieczki z po
wiatu. oskarżeni wraz z żoł
nierzami amerykańskimi na 
rozkaz i pod dowództwem Har 
risona aresztowali ponad 900 
kobiet, dzieci i starców, którzy 
odmówili „ewakuacji” na po
łudnie. Aresztowani zostali spe 
dzeni do kilku chat we wsi 
Wonami i spaleni żywcem. 
Wśród zamordowanych było 
200 dzieci.

W toku śledztwa ustalono, 
że wśród 35 tysięcy mieszkań
ców powiatu Sinczon zamordo 
wanvch przez Amerykanów, 
było przeszło 16 tysięcy ko
biet.

rzucane są oddziały kanadyj
skie i pewna ilość wojsk ait» 
gielskich, działających w Ko
rei. Batalion żołnierzy ma 
wzmocnić amerykański 187 
pułk spadochroniarzy, skiero
wany na Kożedo w ubiegłym 
tygodniu.

Obostrzenie 
stanu wojennego 

w Korei południowej

LONDYN. (PAP). Według 
doniesień agencji Reutera, ma
rionetkowy rząd południowo- 
koreański ogłosił nadzwyczajny 
stan wojenny w Korei połu
dniowo-wschodniej, motywując^ 
to zarządzenie koniecznością u- 
łatwienia akcji przeciwko 
wzmożonym, działaniom party* 
zantów.

zesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza odbędzie się w 
całym kraju „Tydzień Zdro
wia".

Główne zadania „Tygodnia 
Zdrowia" to: rozpowszechnie
nie 1 pogłębienie zasad higie
ny osobistej 1 zbiorowej, zmo
bilizowanie całego społeczeń
stwa do walki z chorobami za
kaźnymi oraz spopularyzowa
nie masowego szkolenia sani
tarnego, krwiodawstwa i osiąg
nięć polskiej 1 radzieckiej 
służby zdrowia.

Jeszcze jedna amerykańska zbrodnia
na wyspie Kożedo

Systematyczne akty prowokacji i terroru 
na linii (łemarkacyjnej

zmusiły rząd NRD do wydania specjalnych zarządzeń

prowpfennej polityki rządu fremcuakiego by
ła wielka defilada w Ileima.

Na gdjfciu: czołgi i żołnierze podcza-t przemauzu 
przed katedrą w Rcims.

BERLIN PAP. Jak donosi Urząd Informacji Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej rada ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zebrała się w dniu 26 maja 
1952 r. na nadzwyczajne posiedzenie, ażeby określić swe 
stanowisko w związku z sytuacją, jaka wytworzyła się w wy
niku faktu, że rząd boriski I mocarstwa zachodnie wywołu
ją na linii demarkacyjnej Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej liczne incydenty oraz wysyłają poprzez linie demar 
kacyjną do Niemieckiej Republiki Demokratycznej szpie
gów, terrorystów i przemytników-.
Podsekretarz stanu w prezy

dium rady ministrów — Wer
ner Eggerath. przemawiając na 
posiedzeniu rządu NRD oświad 
czył m. In.:

Militarystyczny „układ ogól 
ny" — ten separatystyczny u- 
kład — stanowi największą 
groźbę dla pokoju I zagraża 
bezpośrednio naszej republice. 
Ten spisek mllltarystycznych 
1 żądnych odwetu polityków za 
graża życiu i istnieniu całego 
narodu niemieckiego.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uczynił wszyst 
ko. co Jest możliwe, ażeby do
prowadzić do pokojowego roz
strzygnięcia problemu niemlec 
kiego.

Zgodnie z wolą przeważają
cej większości narodu nlemlec- 

’ kiego — rząd NRD będzie pro 
wadził nadal odważnie 1 sta
nowczo walkę w obronie poko
ju, o jednolite i miłujące po
kój, demokratyczne Niemcy. 
Walkę tę rząd NRD będzie pro 
wadzi! aż do zwycięstwa.

Postępujący szybko naprzód 
1 wszechstronny wzrost sił 
NRD — oświadczył Eggerath 
— Jako opok1 walki całego 
narodu niemieckiego, ma w tej 
dziedzinie znaczenie decydują
ce.

Z tego olbrzymiego znacze
nia Niemieckiej Republiki De
mokratycznej w obecnych wa
runkach walki o pokój 1 Jed
ność Niemiec, zdają sobie tak
że sprawę imperialistyczni wro 
gowie narodu, niemieckiego. 
Nie cofają się oni przed żądny 
mi zbrodniami, chcąc przeszko 
dzlć pokojowemu budownictwu 
NRD. Tworzą oni ośrodki dy
wersyjne i szpiegowskie, wer
bują płatnych zdrajców i męty 
społeczne, aby przy ich pomo
cy planowo przygotowywać i 
dokonywać zbrodni przeciwko 
życiu 1 mieniu naszego naro
du.

Min. Eggerath przytoczył 
liczne fakty prowokacji I terro 
ru podkreślając, że szczególnie 
ludność zamieszkała w pobli
żu linii demarkacyjnej jest u-

I tak 16 maja 1952 r., star
szy sierżant Policji Ludowej 
—’ Ulrich Krohn został zastrze
lony na posterunku w pobliżu 
Thtirow • Forst. W Jakiś czas 
po zabójstwie, w pobliżu miej
sca, gdzie zastrzelono Krohna, 
zauważono samochód wywiadu 
amerykańskiego.

23 maja, sierżanci Policji 
Ludowej — Johannes Elchlepp 
1 Wolfgang Koch zostali por 
wani i przy użyciu broni upro
wadzeni poza linię demarkacyj 
ną.

1.0 jnaja dwaj funkcjonariu
sze Policji Ludowej z poste
runku w Rohrshclm zostali 
ostrzelani przez trzech strażni
ków zachodniej „-służby ochro
ny pogranicza”.

Strażnicy „służby. ochrony 
pogranicza" zachodnich wojsk 
okupacyjnych naruszają coraz 
częściej linię demarkacyjną, 
wkraczają na terytorium na
szej Republiki, dokonują aktów 
terroru, a następnie wycofują 
się poza linię demarkacyjną.

Liczba tych prowokacji, na
paści i aktów dywersji wzra
sta z każdym dniem.

W zakończeniu Eggerath 
przedłożył projekt uchwały w 
sprawie odpowiednich zarzą
dzeń na linii demarkacyjnej 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a zachodnimi 
strefami okupacyjnymi Nie
miec.

Po dyskusji rząd powziął 
jednomyślnie uchwalę w spra
wie zarządzeń na linii demar- 
kacyjnej.

stawicznie narażona na akty 
dywersji, napady i zabójstwa.

Adenauer 1 Lehr utworzyli 
wzdłuż linii demarkacyjnej za 
kazaną strefę S'erokoścl 10 -- 
15 km. 1 organizują tam punk
ty oparcia dla wszelkiego ro
dzaju przestępców. \V tej za
kazanej strefie buduje się ufor 
tyfikowane bazy wypadowe 1 
koncentruje się wojska najem
ne, zaonatrzone w ciężką broń 
1 samochody pancerne. Z linii 
dema-kacyjnej, ustalonej przóz . 
mocarstwa okupacyjne, Adenau . 
er i Lehr uczynili granicę 
państwową, obsadzoną przez 
uzbrojone formacje wojskowo. 
i straż celna. Ze strefy zaka
zanej wysyłani są na obszar 
NRD szpiedzy i dywersanpi, 
którzy po wykonaniu zadań 
wracają do swych baz wypado
wych.

Mnożą stę jawne prowoka 
cjc i agresywne akty terroru 
ze strony zachodniej tzw. „służ 
by ochrony pogranicza", jak 
również ze strony oddziałów 
wojsk okupacyjnych, stacjonu
jących na linii demarkacyjnej.

Spośród licznych faktów 
min. Eggerath przytoczył kil
ka przykładów.

Zgon Marii Mickiewicz, 
wnuczki wielkiego poety

PARYŻ. (PA?). W niedzie
lę, dnia 25 maja zmarła w Pa
ryżu wriuczka Adama Mickie
wicza, Maria Mickiewicz, w 
wieku 84 lat.

Maria Mickiewicz odznaczo
na była wysokimi orderami 
polskimi.

W dniach od 8—15 czeriuca br.
X

trwać będzie „Tydzień Zdrowia*'
WARSZAWA PAP.
W dniach od 8 — 15 czerw

ca br. pod protektoratem Pre-

PEKIN. (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, wyszło 
obecnie na jaw, że w dniu 10 
kwietnia Amerykanie podczas 
przeprowadzania przymusowej 
„selekcji” w jednym z obozów 
na wyspie Kożedo, zamordować 
li i zranili 60 jeńców koreań
skich j chińskich.

Tej nowej zbrodni barba
rzyńcy amerykańscy dokonali 
wówczas, gdy na żądanie de
legacji amerykańskiej, roko
wania w Panmundżonie w 
sprawie rozejniu zostały na 
kilka dni przerwane.

Oddziały kanadyjskie 
i angielskie na Kożedo

NOWY JORK. (PAP). Jak 
donoszą z Seulu, przedstawiciel 
sztabu VIII armi USA oświad 
czył, że na wyspę Kożedo prze

PEKIN PAP. Z Phcnianu donoszą, że 25 maja rozpoczął 
sie tam przed specjalnym kolegium sądu najwyższego Ko
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej proces czte
rech zbrodniarzy: Hon Hin-sura, Tsoi-Ifala, Li Du-hena 
i Jun Men-wona, oskarżonych o dokonanie licznych mor
derstw na mieszkańcach powiatu Sinczon w prowincji 
Hwanhe podczas okupacji tego powiatu przez wojska ame
rykańskie i lisynmanowskie.
AKt oskarżenia ujawnił po

tworne zbrodnie i bestialstwa 
dokonane przez interwentów 
amerykańskich i ich lisynma- 
nowskich wspólników w po
wiecie Sinczon. W ciągu dwóch 
mićsięcy ękupacji powiatu, A- 
merykanie i lisynmanowcy za 
mordowali ponad 35 tysięcy o- 
bvwateli koreańsjcich.

W toku śledztwa ustalono, 
że w pierwszym dniu ojpupa- 
cii'do miasta Sinczon przybył 
oddział żołnierzy amerykań
skich pod dowództwem porucz 
nika Harrisona z 17 pułku 24 
dywizii piechoty. Harrison zo
stał mianowany „szefem admi 
nistracil cywilnej” powiatu 
Sinczon. Na rozkaz Harrisona 
Amerykanie oraz członkowie 
stworzonych przez niego band 
terrorystycznych i policianci 
lisynmańowscy dokonali ma
sowych aresztowań wśród lud 
ności cywilnei. Wielu obywa
teli koreańskich zamordowano. 
Nazajutrz, po przybyciu wojsk
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